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90,8 procent w y p o w ie tiziito  ssą za  powrotem  do R ze s zy
GENEW A, 15.1. (P A T ) .  O fi­

cjalne wyniki plebiscytu w Zagłę­
biu Saary:

uprawnionych do głosowania 
539.542 

oddano głosów 528.704 
za status quo 46.613 
za przyłączeniem do Francji 

2.083
za przyłączeniem do Niemiec 

476.089
głosów mew ażnych 501 
białych kartek 1.256

Rezultat przeszedł 
wszelkie oczekiwan a

S A A R B R U E C K E N  15.3. ( P A T )  
Rezu lta ty  p le lis cy tu  odpow iadają 
o fic ja ln ym  prognostykom  k iero­
wnictwa fron tu  niem ieckiego, ale 
n iew ątp liw ie  p rzeszły  najbardziej 
optym istyczne ich nadzieje. Tak­
że neutraln i obserwatorzy nie są­
dzili, aby w iększość za N iem cam i 
m ogła przekroczyć 80 do 85 pro­
cent Za status quo głosow ali je ­
dynie socja liśc i i komuniści i to 
w liczb ie  znacznie m n iejszej, ani­
żeli p rzy  ostatn ich  wyborach, ja ­
kie się odbyły w Saarze O rezu l­
tatach zdecydow ał fak t, iż  cała
ludność katolicka, która daw n iej 
grupow ała się w part j i  centrum, 
w ypow iedzia ła  się całkowicie, za 
N iem cam i, m imo w ysiłków  utwo­
rzonego przed kilku m iesiącam i 
stronn ictw a chrześcijańsko - spo­
łecznego

dość duża ilość katolików pow­
strzym a się od głosu.

Zw olenn icy status quo u trzy ­
m ują w  dalszym ciągu, że p leb i­
scyt odbył się pod terrorem  fron ­
tu n iem ieckiego.

Święto naroaowt 
w Searre

S A A R B R U E C K E N  15.1. ( P A T )  
Od rana cale m iasto je s t we mgle, 
co, jak  sądzą, przyczyn i się do 
zapoDieżenia zamieszkom, które 
mogłyby w ydarzyć się pom iędzy 
zw aleza jącem i się obozami, W szy ­
stkie sklepy, fab ryk i i kopalnie są 
zamknięte. D zięci zostały7 zw ol­
nione od nauki. W krótce po og ło­
szeniu wyników plebiscytu  w szy­
stk ie domy w  m ieście udekorowa­
ne zosta ły flagam i ze swastyką.

S A A R B R U E C K E N  15.1. ( P A T )  
D zień  dzis ie jszy  będzie dniem 
wdlnym  od pracy. Za ledw ie tylko 
kilka zakładów czynnych będzie 
norm alnie. Przywódcy7 fron tu  nie-

zwolą Radzie L ig i N arodów  bar­
dzo szybko powziąć decyzję co do 
przyłączenia Zagłębia Saary do 
Niemiec.

P A R Y Ż . 15.1. ( P A T ) .  Na odby­

tem dziś posiedzeniu kom itetu 
trzech pow zięto opin ję, że na za­
sadzie wyników glosowania lud­
ności saarskiej Zagłębie Saary 
winno być przyłączone do Rzeszy

Sprawozdanie tym sensie rezultatów plebisej iu. Należy się
przedstaw ione będzie przez komi­
tet trzech Radzie .L ig i Narodów , 
od k tóre j uzależniona jest ostate­
czna decyzja.

Kindai proklamuje poKO; z Francją
P o  o d r / s k s n i u  S a a r y  N i a m c y  na z a c h o d z i e  u s p o k o j o n e

Niepokojące milczenie kanclerza o granicy wschodniej
B E R L IN , 15.1. ( P A T ) .  Z za­

partym  tchem całe N iem cy ocze­
k iw ały ub. nocy ogłoszen ia w yn i­
ków plebiscytu saarskiego. N ao ­
gół liczono się ju ż z pełnem zw y ­
cięstwem  N iem iec, nie m niej je d ­
nak 'wyniki przeszły  wrszelkie o- 
czekiwania. Bezpośrednio po po­
daniu przez rad jo ostatecznego 
wyniku, przem ów ił pełnomocnik 
kam lerza Buurckcl z N eustadi 

j (S a a ra ), zdając H itle row i sprawę 
m ieokiego zapow iadają  w z n o w ię -^  przebiegu plebiscy7tu i podkreśla, 
ple m am festacy j z r. 1828. u rzą - ' jłJC> że obecnie św iat rozum ie, iż  
dzanych z okazji 1000-lecia Na- R.ę„  je s t  rzcltą niem iecką, ale nie

<*pePJ? je s t gran icą N iem iec.
Już v dniu w czo t ajszym  człon- gai>iV£]  Kios K a iic lc lZ  h J

ko w ie  fron tu  niem ieckiego tikaza- Uer, w yg łasza jąc  przez rad io  
l i  się tłumnie na -ulicach w uni- jponachijskie k rótk ie  
form ach S. A . i S. S. co spowo-

Kaehlm ann kładzie nacisk na 
stanowisko A n g lji  i W łoch, oświad 
czając, że o ile  te dwa m ocar­
stwa będą nadal uczestn iczyły w

bezpośrednej wyunianie poglądów, 
to (Juai d‘ Orsay będzie mógł po­
rzucić swą dotychczasową rezer 
wę.

Pr̂ m. F,?ndfn e s w i a n c z * ,  ż e
Francja nie będzie kwestionować

w y n i k ó w  p l e b i s c y t u

PARYŻ. 15.1- (P A T ).  Agencji 
Iiavas& donosi, iż premjer Flandin I 
oświadczyb żo? Francja jest zadowi) 
lona ze ścisłego zastosowŁnia prze-1

piso w w  czasie plebiscytu w Zagłębiu 
S»ary

Żaden Franeu.. —  mówił premjer 
— nie. będzie podawał w wątpliwość

spodziewać, iż wszystkie drażliwe 
kwest je między Francją’ a Niemcami 
uędą mogły być z łatwością uregulo­
wane nod egidą L igi Narodów

Niezwłocznie podjęte będą roko­
wania handlówek. d!a uniożliw icnia 
wymiany towarowej między7 Francją 
a Zagłębiem Saary i ożywienie wy­
miany między Francją i  Niemcam .

Rząd francuski zastanawiał sie 
nad możliwością emigracji z Zagłębia 
Saary. lei-z zagadnienie to obchodź-' 
przeduwszystkit m Ligę Narodów Je­
stem przekonany —  ciągnął dalej 
premjer —  iż r*ęd niemiecki wyda 
niezbędne zarządzenia celem zapew­
nienia ochrom mniejszość-7. Francja 
ze swej strony nie może zamknąć 
granic dla uchodźców, którzy7 nara­
żaliby się mi niebezpieczeństwo, po 
zostając ua obszarze Saary po obie 
i iu go przez Rzc-szę N i/  tiecką.

Jestem przikonany —  sasończyi 
premjer —  śr we Francji logromna 
Większość pragnie stopniowego p«  
lepszenia się stosuriKow francusko - 
niemieckich, celem doprowadzenia do 
poko.mwe.) współpracy wszystkich 
państw europejskich.

W y n ik  glosow ania ro zs trzy g a
o p o w r o c ie  S a a r y  do Nie m iu c

.przem ówie­
nie, w  którem  podziękował m iesz- 

d owal o kilka. za jść  pom' ,‘dzy h itłe  jeń com  Saary w im ieniu narodu 
rowcam i a ich przeciwnikam i. I  o- njem ietk iego  za okazane dowoaj 
lic ja  w ydała  sze ieg  surowych za- -wierności i w ezw ał ich do zaeho- 
rządzeń w  celu ogran iczen ia  wa'óia rów n ież w  obecnej chw ili 

Charakterystycznym  faktem  ewentualnych zam ieszek i zapew- naj w iększei dyscypliny
jes t m ała ilość białych kartek, w  nienia bezpieczeństwa przeciw n i 1 W asza decy ja  ______  oświadczy7!
niektórych kolach oczekiwano, że 'k o m  narodowych socja listów , H itle r  __  um ożliw ia mi dziś zlo-

I żenie dek laracji na rzecz uspo­
kojen ia Europy, że po przyłącze­
niu Saary Rzesza N iem iecka nie 
będzie ju ż  staw iała  żadnych żą­
dań tery toria ln ych  wobec F ran ­
cji. Życzeniem  naszem jest, aby 
kres tak smutnej krzyw dy przy­
czyn ił się do uspokojenia społe­
czeństw  europejskich.

N iem cy, o ile  zdecydowane są 
zapewnić sobie rów noupraw nie­
nie, o ty le  gotow e są nie ociągać 
się ze spełnieniem  żądań, koniecz­
nych dla przyw rócen ia  p raw dzi­
w ej solidarności narodów wmbec 
obecnych niebezpieczeństw7.

Kuszenie Francji
B E R L IN . 15.1 ( .P A T ).  Prasa 

niem iecka w  porannych wyda-

G E N E W A , 15.1. ( P A T )  Rada 
L ig i Narodów7 zebrała się dziś na 
posiedzenie, na którem sekretarz 
genera lny A ven o l zakomunikował 
o fic ja ln e  w yn ik i głosowania.

P rzew odn iczący kom itetu trzech 
dla Zagłęb ia  Baary baron A lo is i 
ma zw ołać na dziś popołudniu po­
siedzenie komitetu, celem  omó­
w ien ia  spraw zw iązanych z w yn i­
kiem plebiscytu  i opracu je ra ­
port dla R?dy L ig i.

G E N E W A , 15.1. ( .P A T j.  R ezu l­
taty plebiscytu saarskiego zostały 
zakomunikowane te le fon iczn ie  o

czącego kom isji p leb iscytow ej se­
kretarzow i generalnem u L ig i  N a ­
rodów. W  gmachu L ig i zebrali 
się bardzo liczn ie  dziennikarze 
m iędzynarodowo i urzędnicy sekre 
tarjatu.

O ficjalne. wy.njM ogłoszone zo­
sta ły  o godz. 8 min. 20. Z rob iły  
one duże w rażen ie, gdyż nie ocze­
kiwano tak w ie lk iego  procentu 
głosów  za przyłączeniem  do N ie ­
miec,

W obliczu bankruitwo parcelacji
D y s k u s j a  na k o m i s j i  b u d ż e t o w e j

godz. 6-tej rano przez przew7odni- przyłączen iem  sie do Rzeszy, po

4Vedług ogólnego przekonania, 
r e zu lta ty  plebiscytu, które w7yka- j ulach w torkowych proklam uje ab- 
za ly  przytłacza jącą  w iększość za solutne zw ycięstw o N iem iec  w

J U Ż  U K A Z A Ł  S I Ę  D R U 5 !  NUMER
NOWEGO TYGODNIKA LITERACKIEGO

p r o s t o  i  mm
pod redakcją S T A N I S Ł A W A  P I A S E C K I E G O

D zies ięc iostro im icu w y, ilustrowany numer zawiera artykuiy. i utwo­
ry : S TA N IbŁLW A . STRZETELSKIEG O  Prawo do twórczości,
czy prawro do własności, VO.TCIF.CHA AVA SI UTY ŃSKIEGO Z ciu­
chem czasu, S T A N IS Ł A W A  P IA SE C K IE G O  Pogrzeb Newtona, BO­
L E S Ł A W A  M lC lR SK lE G O  Recenzja polemiczna, LU D W IK I C IL  
CTIANOW JECKiF I Rozmowa z Kazimierą TłłaKOWiczowną, MAR-TI 
L. KRUG ER Nów nad ulicą. AD O LFA  \ i (W ACZYŃSKIEG O  Pury- 
tame JA N ,' W A Ś N IF W S K IE G O  Tam, gdzie wschodzi nowe, życie, 
ZYG M l NT A JURKOW SKIEGO W  modrzewiowym dworze, JAN U ­
SZA M IN K IE W 1C ZA  Rymy dziecięce, dwie powieści: W Ł. J. GRAB­
SKIEGO Kłamstwo i M A R IE  G EVERS Serenada majowa, oraz bo­

nty dział rocenzyjny i informacyjny.

C E N A  N U M E R U  T Y L K O  30 G R O S Z Y
N A BY CIA  WSZĘPZIE

plebiscycie sitarskim
„B er lin e r  T ageb la tf*  ogłasza 

artykuł b. sekretarza stanu w  u- 
rzędzie spraw zagran icznych  v 
Kuehlmaana, pow ołu jący się na 
ośw iadczeine m iarodajnych  przed 
staw ie ie li niem ieckich, ze z chwi 
lą, gdy równouprawutienie N ie ­
miec zostanie zapewnione, żaden 
uczciwy Francuz nie będzie mógł 
wątpić w w olę porozumienia N ie­
miec. Tem  niem niej jednak pa­
m iętać należy, że op in ja  publicz­
na F ran c ji może jeszcze dotych­
czas nie dojrzała do o tw arte j ro z­
mowy.

Sejm owa kom isja budżetowa o- 
m awinla na wrczorajszem  posie­
dzeniu budżet funduszu obrotowe­
go re fo rm y ro lnej.

Sprawozdawca poseł Kam iński 
z BB poruszając zagadnien ie par 
eelacji, podkreśla, że do dnia 1-go 
kw ietn ia  r. ub. parcelacja  rządo­
wa ob jęła  ogóiem  503.515 ha 
sprzedanych 120.829 nabywcom, 
nie licząc osadnictwa w ojskow e­
go. Tem po parce lac ji osłabło. P a r  
ce lacja  oddłużeniowa nie dała pra

ko rzecz trw ała  przy pracy skoszą 
row anej. zb liżonej do czynności 
fabrycznych M oże powoduje to 
pewne opóźnien ie w  rozw oju  teeh 
nicznyni, ale rezygnu jem y z zasto 
sowania szeregu zdobyczy tech­
nicznych, cen iąc-w yżej od nich jjń 

dyw idnalne w artości psychiczne,

wości można budować. S tracił 
przedewszystkicm  zaufanie do 
wtadz, i tego, co w  swych poczy­
naniach o w łaaze się opiera. 7 . 
m in ister słusznie podkreślił, że po 
siada w ie lk ie  zaufane do sił 
tkw iących w  ludziach młodych, 
których nam dala szkoła polska.

które przez bardzo rozw in iętą  te- Tak Jest to ponadto element, któ 
ehnikę byłyby starte. D latego  sta ry, jako bardziej kulturalny, ma

większe -wymagania, element, któw ia jąe  na kartę indyw idualności 
—  mówi pan m in ister —  nie co­
fam y się przed wydatkam i o w ió ­

ry  narówni stawia prawa matę- 
rja lp e  i moralne, gdy stosuje się

svie żadnego rezu ltatu . Stało się le w iększem i, niżby, to mogło s i ę 1 do niego walkę, będzie um iał na

DO

Nadburm.slz Drezna
rzybywa eto Warszawy
W  dniu 37 bio. przybywa do W ar­

szawy nadburmistrz Drezna ,p. Ernst 
Zoerncr. P Zocrner przybywa na za­
proszenie prezydenta Warszawy i 
pragnie podczas pobytu w naszej sto­
licy wznowić węzły kulturalne, łą­
cząco dawniej Warszawę i  Drezno, 
oraz omówić możliwości wymiany tu­
rystycznej między teiui dwoma mia­
stami.

komecznem prze jęc ie  n iektórych 
nieruchomości ziemskich na włas 
ność państwa za należności skar­
bowe i inne, ale skomplikowana 
procedura nie pozw oliła  dotąd na 
p rzejęc ie  dosłownie a ę : jednego 
objektu W yraża  opin ję, że więk- 
liszą w łasność ziemską czeka nie­
uchronna konieczność zm n iejsze­
nia swego stanu Dosiadania dla 
spłaty różnych ciężarów .

Parcelacja prywatna 
zbankrutowała

W  dalszym ciągu swego p rze­
m ów ien ia p. Kam iński w yraża po 
gląd, że na jg łów n ie jszym  regu la­
torem  obrotu ziem ią musi pozo­
stać państwo. Pa rce la c ja  prywat 
na i pryw atnych  instytucy ’ finan 
sowych zbankrutowała, również 
akcja Banku Rolnego je s t lćedo- 
stateezna, natom iast akcja scale­
n iowa i parcelacyjna, prowadzo­
na przez państwo, jes t zdaniem 
jego  bezkonkurencyjna.

Na intiywidualncSc';
M in ister Roln ictw a, p. Pon ia­

towski, wskazuje na różnicę, jaka 
istn ieje pom iędzy rosyjskim  ko­
lektywem , N iem cam i i W łocham i, 
gdzie m amy do czyn ien ia z narzu 
coną przez państwo form ą współ­
działan ia zb iorowego, a Polską, 
gdzie  p rzyw iązu jem y olbrzym ie 
znaczenie do przyrodzonego i do 
pewnego stopnia ta jem niczego sto 
sunku m iędzy człow iekiem  pracu­
jącym  na ziem i, a tą ziem ią. Ten  

la tosanćk  nie da się pom yśleć ja-

wydawać slusznem z prostego, go 
spodarczego pojm owania rzeczy

O zmniejszenie ceny
Co się tyczy parcelacji, to w y ­

sokie ceny w  stosunku do docho­
dowości by ły  czynnikiem  raczej 
odstraszającym  od nabywania zie 
mi. Zmniejszenie ceny zapomoąą 
przeszacowania, odciąży za in tere 
sowanie i pow róci zaufanie, iż 
można ziem ie kupić i w yw iązać 
się ze sw7ycb zobowiązań. M in - 
ster przew idu je jednak, że w  przy 
szłym  roku budżetowym  natęże­
nie parcelacji i podaż ziem i będą 
jeszcze nieduże.

W  dyskusji p ierw szy zab ia ł 
glos poseł Czetwertyński (K I. Na 
rod ow y ), zaznaczając, iż  obecny 
m in ister zdaje sobie dokładnie 
sprawę z tego, ’  czego ro ln ictw o 
potrzebuje i co w dzisiejszych w  i 
runkach da się zrobić. Zaw dzię­
czać to należy temu, że pan m ;r.i 
ster je s t dawnym działaczem,J 
który te rzeczy przem yślał zanim 
można byio je  realizować. Z wm- 
lu niedom agań w idz.m y, że c ią­
g le  jeszcze u nas Polak  mądry 
jest po szkodzie. P rzez  16 lat 
w łożyliśm y znaczne sumy w  re ­
fo rm ę rolną, jednak dzisiejszy 
stan rzeczy nie je s t taki, jakim, 
chcielibyśm y go w idzieć. Musimy 
iść po lin ji jakna jbardzie j p lano­
wej. Pan  m in ister pow iedział, Ae 
przyszłość musi być oparta na 
samopomocy w ie jsk ie j. Lud jed ­
nak przynajm n iej w  centralnej 
Polsce stracił w iarę, że na uczci-

nią odpowiedzieć. Pode jśc ie  mini 
stra do rzeczy jes t bardzo uczci­
we i je ż e li  nadal zachowa dotych 
czasowe wartości, zna jdzie  szero­
kie poparcie u wszystkich uczci­
wych.

Następnie przem aw iał poseł H y  
al (B B ),  który bez zastrzeżeń od­
nosi się do wszystkich poczynań 
rządu.

Poseł Malinowska (.Klub Ludo­
w y ), zaznacza, że zarówno mini 
ster, jak i re feren t poszli w  prze­
m ówieniach swoich no t e j  samej 
lin ji, która jest lin ią  ludowców. 
W ^akończen iu  wysuwa szereg po  
stulatów w  spraw ie re form y ro l­
nej. dom agając się w znow ien ia 
zaw ieszonej działalność! parcela- 
cy jnej w  spraw ie oddłużenia i fun 
duszu obrotowego re form y ro lnej 
oraz w sprawie osadnic-twTa na 
Pomorzu. W ielkopoK ee i na G. 
Śląsku

Po  tem przem ówieniu obrady 
odroczono.

uPom ci ,0 ru Pi mrrza
8tatel; szkolny ..Dar Pomorzu1- 

j przybył w niedzielę 33 bm. do portu 
| Honolulu na 'Wyspach Iławajsfcieł). 

natrafiwszy w ostatnim tygodniu ua 
bardzo pomyślny passat, który mu 
pozwolił robić jwzeciętuie po 260 mil 
morskich ua dobą, zamiast normal- 
lyeh 12o mil.

YF dalszą drogą, t. j. do Japonji 
„Dar Pomorza ‘ ma zamiar wyru 
gźyć 17 bm. oraz przybyć do Yoko- 
hamy około 18 lutego.

/
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Obraz spustoszenia
Rzadko zastanawiamy się  nad 

całokształtem  naszej gospodarki, 
rzadko porównujem y w yn ik i dzia 
ła lności gospodarczej w  różnych 
dziedzinach. D iatego może nie
zdajem y sobie dobrze sprawy z 
tego, jak  w ygląda nasza gospo­
darka naprawdę.

Zestawm y kilka c y fr  z różnych 
d7:edzin, by uzyskać obraz na­
szej... zamożności.

R O L N IC T W O
Od roku 1928 do rokn 1934 w y­

tw órczość produKtów roln iczych
utrzym uje się m niej w ięce j na
tym samym poziom ie (n ie  m oż­
na porów nyw ać poszczególnych 
lat, gdyż uroazaje wahają  się za­
leżn ie  od zjaw isk  m eteorologicz 
nych ).

W  tym samym czasie ludność 
ro ln icza wzrosła a przeszło dwa 
m iljony osób, a zatem  gdyby pro 
dukcja ro ln icza w zrosła  o 10 pro 
cent to oznaczałoby to trw an ie 
na m iejscu, istotny m iarą boga­
ctwa je s t bowiem  ilość w ytw orzo 
nych dóbr podzielona przez lic z ­
bę ludności.

N ieraz pocieszam y się, że w y ­
twórczość tego czy innego a rty ­
kułu „n ie  spada ju ż“ . Opryir zm 
ten je s t  fa łszyw y. Jeżeli w  roku 
1928 w ytw arza ło  się w  Poisce 
przypuśćm y 30.000.000 tonn w ę­
gla, i ty le  Oamo w  roku 1933 (fa lt 
tyczn ie cy fry  w yg ląda ją  jeszcze 
go rze j),  to znaczy, że wydobycie 
w ęg la  na głow ę ludności spadło 
o 10 procenl 

Jak wynika z wy tej w ym ien io­
nych c y fr  na w si byłoby o 2 m il­

jon y  ludzi zadużo, gdybyśm y 
p rzy ję li, że w  roku L928 liczba 
ich była akurat dostosowana do 
rozm iarów  w ytw órczośc i ro ln i­
czej. A wiadomo, że ju ż w  r. 1928 
w ieś była „prze ludn iona". A  ra ­
czej za dużo ludzi zajm owało się 
roln ictwem  —  bo można m iesz­
kać na wsi i nie być rolnikiem , co 
u nas jes t bardzo rzadkie...

Tym czasem  piony są u nas o 
jedną trzec ią  m niejsze niż w  Cze 
chosłowacji. W idać, że dla polep­
szenia sytuacji w  ro ln ic tw ie  mo- 
żnaby coś zrobić.

P R Z E M Y Ś L  *
W  p racy sw o je j o położeniu 

przemysłu inż. B. Cyw iński ob li­
cza, że kap ita ły  spółek akcyjnych 
przem ysłowych, obejm u jących , 
p raw ie ca ły przem ysł w iększy

Jesteśm y zwolenniKam i dekon­
cen trac ji: produkcji. A le  nie zna­
czy to w ca le  byśmy chcieli n isz­
czenia istn iejących  w ie lk ich  w ar­
sztatów  skoro na ich m iejsce nie 
pow sta ją  nowe... W iadom o prze­
cież, że położen ie rzem iosła i 
drobnej w ytw órczości je s t  n iele- 
psze, tylko nie można go tak do­
kładnie u jąć cy frow o .

*
*  *•

N ie  będzie w  tem przesady, je ­
żeli powiemy-, że nasze gospodar­
stwo przedstaw ia ob i aa spusto­
szenia.

Przem ysł upada, ro ln ictw o upa 
da. Konsekwencją tego musi być 
upadek pom ocniczycn działów  go 
spodarstwa narodowego, komuni- 

i kacji, handlu i t d.
W zg lędn ie  „d ob rze " trzym a się

zm n iejszy ły  się od roku 1928 do I aparat państwowy. A le  on właś 
1933 o 1843 m iljon ,y  to je s t o nie je s t jedną z przyczyn naszych
przeszło trzec ią  część kapitałów 
własnych

W  tym  samym czasie kapitał 
zagraniczny, m ający decydujący 
glos w  polskim  przem yśle, c iąg ­
nął pod różnemi ukryteini i nieu 
krytem i form am i olbrzym ie zyski 
z fab ryk  położonych w  Polsce. 
To, że przpmysl polski, c ierp iący  
wskutek kryzysu nie może bez 
uszczerbku dla swych kapitałów  
tego haraczu p łacić nic nie ob­
chodziło zagran icznych  notenta- 
tów finansowycn.

Rezultaty są znane: około roil- 
jon  ludzi pozbaw ionych pracy w  
miastach, fab ryk i nieodnawiane 
od la t n iszczeją  i coraz m niej są 
zdolne do pracy.

„n ied om agać" jak  się łagodnie 
mówi. Za dużo je s t łudzi pracu j* 
cych w  urzędach publicznych. 
O tem każdy w ie, tylko nikt nie 
myśli, co zrob ić ze zbyt liczną 
biurokracją.

dziedzinach naszego życia  w id z i­
my w ie lk ie  zagadn ien ia  czekające 
na rozw iązan ie radykalne.
W skazu jem y sposoby ich rozw ią ­

zan ia : usunięcie lichw y i w yzys­
ku kartelow ego, rozdrobnien ie 
w ytw órczości, usunięcie nadmia­
ru żydów  z Polsk i i t, p

M a i o  słyszym y i czytam y wska­
zań tak konkretnych, jak  te. 
W szyscy, k tórzy  do nich się kry­
tyczn ie odnoszą, k tórzy  bronią 
istn iejącego porządku rzeczy, po­
w inni wskazać inne sposoby- przy 
pomocy których  zam ierza ją  usu­
nąć niedom agania naszego życia  
gospodarczego, dać chleb głod­
nym, pracę bezrobotnym...

Bo tak jak  jest długo być nie 
może. N asi sąsiedzi idą naprzód 
—  my się cofam y. To  je s t fa ta l­
ny horoskop na przyszłość.

I  je że li w  ciągu la t kilku nie 
będzie lep ie j, to będzie bardzo 
źle.

D latego m łode pokolenie musi 
w ytężyć wszy stkie sity, by  urze­
czyw istn ić nowy ład, by gospodar 
stwo nasze nie przedstaw iało —

Nocny mord w  puszczy Kzmplnoskiej
R e w i z j a  pro c e su  ;io 9 fatach

Jednem słowem  w e wszystk ich  obrazu spustoszenia.

ży c ie  codzienne n iejednokiot- 
nie dostarcza tematów, o jakich  
się n ie śniło powieściopisarzom.

O to w  nocy z  11 na 12 wrześ-

go, że dopiero n iedawno je j  oj* 
ciec umarł.

T o  zeznanie sk ierowało sprawę 
na w łaściw e to ry  Okazało się, że

nia 1925 r. w  pewnej w,'" w  po- ^P Ó ln ik iem  Urbańskiego byi To­
masz W yszpolsk., m.eiszkamec tei 
że wsi.

w iec ie  kampinoskim, huknął 
s trza ł z dubeltówki. P o  strzale 
znaleziono m ieszkańca te jże  wsi, 
H enryka Kalińsk iego, broczącego 
krw ią. N ieprzytom nego odw iezio­
no do szpitala, gdzie  zmarł.

P o lic ja  przeprow adziła  docho­
dzenie, z k tórego wynikło, że za­
bójcą K a lińsk iego musi być A lek ­
sander Dmoch. Dmocha osadzono 
w  areszcie. Sprawa je g o  znalazła 
s ię  w  Sądzie Okręgowym . Sąd O- 
k regow y skazat go, Sąd A p e la cy j­
ny wyrok za tw ierd ził, Sąd N a j­
w yższy oddalił skargę o kasację.

Zdawałoby się, że spraw a Dmo 
cha jes t przesądzona i oskarżony 
do śm ierci będzie ży ł z piętnem 
m ordercy na czole. Tymczasem  
do jego  obrońcy, adw. Ignacego 
Rym kiew icza, zg łos iła  się Józefa 
Pieńkowska, która nie była puwo- 
ływana na św iadka w  żadnej z 
trzech instancyj. T a  opow iedzia­
ła, że do K a lińsk iego strzela ł je j  
o jc iec, A leksander Urbański. Ze­
znanie to złożyła  tak późno dlate-

W obec pow yższego obrońca 
Dmocha złoży ł do Sądu N a jw y ż ­
szego prośbę o rew iz ję  procesu. 
Sąd N a jw yższy  p rzych y lił sie do 
prośby adw. Rym kiew icza i spra­
w a Dmocha rozpatrzona zostanie 
po raz ostatni.

Redukcje w  Kopalniach
mają być cofnięte

W  Ministerstwie Przemysłu i Han­
dlu interwenjowała specjalna dele­
gacja pracowników umysłowych ko­
palń Zagłębia Dąbrowskiego, która 
zabiegała nr sprawie cofnięcia maso­
wych reóukcyj w największych ko­
palniach Zagłębia: gwaiectwie hr.
Renard, Warszawskiem Iowarsy 
stwrie Kopalń Węglowych i kopalni 
w Grodźen. W  cdlug zapewnień o trzy ■ 
manych przez deiegację, władze nad­
zorcze nie dopuszczą do unieru­
chomienia kopalń i  masowych wy  
mówień.

N O W I N Y  S P O R T O W E
KI RS SI RZELECKł HARCEREK 

Kurs strzelecki Głównej Kwatery 
Harcerek odbył się niedawno w War 
szawie,

Harcerki wykazują coraz większe 
zainteresowanie sportem strz .lccko- 
łuczniczym. W wyniku wspor. niane- 
go kursu 16 harcerek otrzymam sto­
pień sędziego powiatowego, z: ś Izie 
sięć — stopień sędziego kan-iydata.

ZJAZI) POMORSKICH 
K AJ A KARZ Y 

W Toruniu oabył się zjazd Pomor­
skiego Zw. Kajakowego 

Na prezesa powołano dyr. M. Szy 
prowskiego. Opracowany pinu w y ­
cieczek kajakowych na sezon, nad­
chodzący przedstawia się bar zo in­
teresująco. Przewidziana jes. Ju/.a 
wyprawa kajakowa na Polesie, poza­
tem — regaty oraz. specjalna zapra­
wa przygotowawcza do regat mim 
pijskich w 1036 roku.
8K A I CI LOTEWKOT W  POLSCE 

Łotewska Rada organizacji slcau- 
towsklej uchwaliła wysłać do Pol­
ski na najbliższe jamboree n prezen 
tacyjny oddział skautów- łolewskicn 

REPREZENTACJA POLSKICH 
NARCT S.RZY 

W  najbliższych dn.ach w y jd z ie  z 
Zakopanego n; międzynarodowe za­
wody narciarskie w Jugosławii repre

jTśozie narciarskiej drużyny Polski 
na mistrzostwa Jugoslawji i Niemiec 
trener polskich narciarzyr Norweg 
Vaage, ma wyjechać mniej więcej 
17-go b. m. na Śląsk, gdzie poprowa­
dzi 10-dniowy kurs narciarski w gra 
pie śląskiej. Wyjazd nastąpi natural 
nie, o ile stan jegu zdrowia po ostat­
nim v.-y ludku na skoczni w Rabce na 
to poz>.oli.

REPREZENTACJA ŚLĄSKA 
N A  MECZ Z W ARSZAW Ą.

Śląsk ustalił już skład reprezen­
tacji bokserskiej na mecz z Warsza­
wą. Przedstawia się on następująco: 
(według kolejności wag) Górecki, 
Jarząbek, Rudzki, Krawczyk, Bie- 
niecki, świrk, Kurka, LTcherek. Re­
zerwowani są. Welg-iin, Gołąb, Na­
wa, Białas, Gbuski, Kowaczek, Za- 
siulek i Wrazidło.

N IESPO D ZIEW ANA PO R A ż K a  
POI.ONJI W ARSZAW SKIEJ.

Warszawska Polonja bawiła w nie 
dzielę pod Radomiem, gdzie spotka­
ła się w meczu hokejowym z miej­
scowym Prochem. Zwyo:ęstwo od­
niósł niespodziewanie klub radomski 
w stosunku 5:3, <0:2, 2:1, MO).

ZW CIĘSTWO rilU N B E R G A  
W RYDZE.

RYGA, 14. 1. (P A T ).  W  Rydze

S a S o t.ż hurtowników pomarańcz
Konkeczna fest inlerwencia wiadz

a ż ! b y  p o ł o ż y ć  k r e s  s p e k u l a c j i
Z pomarańczami trwa w  W ar- auluje. Jak urzędnik! takie mąd- cen, pewny że jest nietykalny i działów importowych. Byłohy tfl

zentacja pólpka, w skład której wejść .odbyty się wielkie międzynarodowe 
majg . (zawody łyżwiarskie 'z udziałem mi-

L -mistaw Czech. Andrzej i Stani-1 strza świata Fina 1 nuuberga i za­
staw Marusarze, Izydor Łurzczek, wodników- łotewskich i estońskimi
Piotr Kolesar Marjau Orlewicz i Sta­
nisław Skupień.

Ostateczny skład ekipy polskiej u- 
stah w  Zakopanem kapitan sportowy 
Pol. Zw. Narciarskiego, red. Faclier, 
który obecnie bawi w Zakopanem.

Po międzynarodowych mistrzo­
stwach Jugoslawji drużyna polska

Program zawodów obejmował 4 kon 
kurencje.

Na 500 metrów zwycięstwc od­
niósł Thui.berg.

W bii gu na 1500 mtr. zwyciężył 
i ównież Thunberg w  czasie 2:30,(i 
przed Łotyszem Andriksoneni —  
2:33,9, Estończykiem Mittem 2:37,5

uda Sie do Ńienflec aby wziął "dz al i Łotyszem Bcrzinsem 2:37.0. 
v m iędzynarodowych  mistr :e;twach ' Na 3000 mtr. najlepszy czaa osią- 

- - - ~  i,;„ gnał Berzins —  5:20 bijąc rekord
tewski. Drugie miejsce zajął Tlmu- 
berg w czpsie 5.22 przed Andiikso- 
nem 5:22,4 i Mittem 5:23,4. (Nowy 
rekord estoński).

N a 5000 mtr. .najlepszy czas miał 
Andrikson 9:21 przed b ‘rzins°m 
9:23,6, Mittem 9:38,8 i Thunbergiem 
9:43,2.

YV ogólnej Klasyfikac ji  pierwsze 
miejsce zajął Thunberg 207,8 przed 
Anariksone.n 208,33, Berzinsem 
209,12 i Mittem 211,88. 
ł o t e w s c y  n a r c i a r z e  n a  a r a

DPMJCKICH MISTRZOSTWACH 
POLoK I.

RYGA, 14, 1. (P A T ).  Na między-

ntemieckłch w Garmisch - Partcnkir- 
eben.

polący narćarze p „adą oo Mie- 
miee na tydzień przed terminem m; 
strzosiw, aby zapoznać się z miejsco 
wemi terenami, a przedewszystkiem 
z tamtejsza skocznią. „ . „ . AvrT 
SUKCES PO ŁS IL  tiHO Z A PA Ś N I­

K A  W  LO N D YN IE
Wobec sześciu tysięcy wiuzów. za- 

paśrek polski kra.iser pokonał w 
Londynie, w walec finałowej o nu
strzootwo Europy i W ielkiej B p -
tanji, dotychczasowego rnistiza, K a­
nadyjczyka Jolina Caryern.

W alka trwała 1 godz. 1 ( mm. W 
decydującym momencie Pćlak uniósł j 
130 klg- ważącego .Kanadyjczyk: 
w górę i młynki an wśród entuzja­
stycznych okrzyków i oklasków pu­
bliczności rzucił go na obie łopatki.

Ryzykowny chwyt i długa wal* i 
tak wyczerpały Krausera. iż p „ o- 
g los z cni u go zwycięzcą —  zemdlał.

Po walów wręczono Polakowi ly- 
pttmi misti'za I',uropv i \V iclklej Bry- 
tanji na rok 1033. Kolonia polska w 
l>oudynie wrcezyla swemu zapaśni­
kowi medal pamiątkowy.
DZIŚ W YJEŻD ŻAJĄ DO DAVOS 

rOLSJY HOKEIŚCI
Dziś, w środę, o gorlz. 7.30 rano z 

dworca Głównego w Warszawie wy­
jeżdża na mistrzostwa świata polska 
reprezentacja hokejowa.

Po drodze rozegrają Polacy mecz 
w Lo< ben, jutro w czwartek. Do Da- 
tos drużyna nasza przybędzie w pią­
tek. sobotę rozpoęz.uą się roz­
grywki o mistrzostwo.

TRENER NORW ESKI 
WYJEŻDŻA N A  ŚLĄSK. 

KRAKÓW, 14. 1. (P A T ),  Pe wy-

uarodowe akademickie za a ody m ,r- 
ciarskie o mistrzostwa Polski w Rat 
ce udaje się z Łotwy reprezentacja 
w składzie 4 —  6 zawodników.

REPREZENTACJA POLSKI 
N A  M ISTRZOSTW A W O VV OS. 
Reprezentacja hokejowa Polski wy­

jeżdża na mistrzostwa świata do Da- 
vos w najbliższą środę rano. Punkt 
zborny znajduje się yv Katowicach 

W skład reprezentacji wchodzą. , to 
gowski, Sokołowski, Ludwiczak, Ko­
walski, Wolkowski, March :wc,-yk, 
Żeliński, Stupnicki i Głowacki, ite- 
zerwowymi s " : Przezdzieeki, Godlew 
ski i Lemieszko. W składzie tym -zaj 
dą nieznaczne zmiany, jeżeli kt5rv 7. 
zawodników wyznacz->nyeh nie bę­
dzie mógł uzyskać urlopu, (pod u- 
wage wchodzą Stupnicki i Marchew- 
czyk), W  razie gdvb,' jeden z tych 
zawodników nie uzyskał urlopu, jego 
mieisce zajmie Sebiński.

Kierownikiem ekspedycji wice­
prezes Chrzanowski 1 kapitan 7,wiąz 
ko wy. p. Sachc.

szaw ie w  dalszym ciągu skandal. 
W czora j, w brew  zapow iedziom , 
brakło znowu towaru. A  p rzecież 
w piątek, jak donosiły urzędowe 
telegram y, sprzedano hurtow ni­
kom 8.000 skrzynek i to po tak iej 
niskiej cenie, niedochodzącej zło- 
tego  za  kilogram , że w  detalu to­
w ar pow in ien  się kalkulować po 
1,30 zł. za k ilogram  A le  cóż, kie­
dy ich n.ema. A  tymczasem...

W ŚRÓD B IJ A T Y K I,

W czoraj jeden  tylko hurtowniK 
warszawski n iejak i Borstejn , 
m iał na składzie pomarańcze. 
W szystk iego 300 skrzynek. Cena 
70 zł. za skrzynkę i złotówka dla 
subjekta, razem  71 zł.
. H urtow n ię ob ieg ły  olbrzym ie 
tłum y żydowski th „w ózkarzy ", nie 
sposóo było się aostać. Borstej- 
now i pow ybijano szyby, b ito się, 
in terw en jow a ła  polic ja . A  re ­
zu lta t? Wózlcarze odprzedawali po 
marancze detalistom  po 76 —  80 
zł. za skrzynkę. I  deta liści p łaci­
li, cóż m ieli robić, skoro towaru 
niema, a staczać bójek nie spo­
sób?

W czora j rów n ież trw ała  abso­
lutna pasywność wszystk ich  w ię ­
kszych hurtowni, a jedyn ie wspo­
m niany w yże j Borstein  zno­
wu otrzym ał jeden wagon  towa­
ru, oraz jeden z drobniejszych po 
średników, m iał do dyspozycE 
k ilkadziesiąt skrzynek Kupow ali 
znowu jedyn ie wozkarze, którzy 
w  dalszym  ciągu wyzysku ją bralc 
towaru, płacąc po 70 zł. i od­
przedając detalistom  po 75 zl 

R O Z M Y Ś L N IE  
M E  S P R O W A D Z A J Ą !

Jeden z hurtowników, zainter- 
p tlowany, d laczego ten zastój w  
przywozie towaru, choc go w Gdy 
ni nie braknie, odpow iedział 
w ręcz: -— T o  oni nam og łos ili po 
1 zło ty  trzydzieści groszy, że ma 
być pomarańcza w detalu, a jak  
mam ja  to zrobić? M i się nie kal-

W y  alnSenle
W  niedzielnym numerze naszego 

pisma ukazuła się wiadomość o akar- 
oze lłozalji Radlińskiej, ■wniesionej 
przeciwko adwokatowi Wacławowi 
vcl W olfow i Lejbie Bereźniokiemu, 
znmiesżkałeniu przy ul. "Wilcze,’ 16.

Redakcja nasza została wprowa­
dzona w błąd przez swego informa­
tora. Obetnie, ą>o zasięgnięciu' infor- 
macyj u osób winrogodnych, stwier­
dzamy, że adw. Wacław Bcroźnieki 
(ul. W ilcza 16), Polak i katolik, ni­
gdy oczywiście nic nosit imion W ol­
fa Lejby, a cała sprawa pretensyj, 
zgłaszanych do niego przez p. Ra­
dlińską, przedstawia się zgoła od­
miennie.

Uważamy za swój obowiązek naj­
mocniej prztprosic p. mecenasa Be- 
reźniekiego za krzywdę moralną, ni- 
czcm niezasłużoną, jaką mu mimo-

re, no to niech oni sami pójdą 
dostarczać nomarancze. N ie  inte­
resu ję sie i n ie sprowadzam. N ie  
możno trac ić  pim ądz.

Jest w ięc rzeczą oczyw istą , ma 
my- do czynienia z cichą zmowa 
hurtowników

P R Z E K R E Ś L O N E  R A C H U B Y .

Kolosalna obniżka t ła  była  dla 
nich całkow itą  niespodzianką, na 
którą byli przygotow an i. Idąc na 
rękę swym włoskim  i palestyń­
skim współplem ieńcom, hurtow ­
n icy żydowsry, tuk jak  la t pop­
rzednich, pozaw iera li ju ż by li u- 
mowy na dostawę pomarańcz do 
Polsk i. Um owy te są zaw arte na 
dość ciężk ich  warunkach i n ie­
spełnienie ich naraziłoby kupców 
żydowskich na poważne straty. 
Tym czasem  producent hiszpań­
ski, k tóry w  speku lacji hurtow­
ników żydowskich w bardzo nie­
znacznym 3topniu brany był pod 1

bezkarny 
N a  to musi s ię znaleść rada. 

L ichw a hurtowa krzyczy  o kon­
tro lę  i przeciwdziałan ie. A  poza­
tem trzeba być konsekwentnym : 
1 eśli deta lista  ma sprzedawać na 
wagę, to- pow in ien i oa hurtowni­
ka na w agę kupować. Tym czasem  
hurtownik upiera się c iąg le  przy 
system ie skrzynkowym, bo w  ten 
sposób cena za k ilogram  pozosta­
je  zagadką i nie je s t  tak krzyczą­
cym fakt, że gdy w  p iątek hurtów 
n icy w Gdyni kupowali k ilogram  
po 98 groszy, to hurtow n icy w  
W arszaw ie sprzedaj ąkilogram  
po 1,70 zł 

Jak długo będą trw ały  te lich ­
w iarsk ie kpiny z wszelk ich  zarzą­
dzeń? W  każdym razie  tak długo, 
dopóki w ładze nie dobiorą się do 
samego handlu hurtowego.

T O  N IE  W Y S T A R C Z Y  
D ow iadu jem y się, że w ładze 

m ają zam iar tępić bezw zględn ie
uwagę, stał się nagle głównymi mi lk d hurtownik domaga
porterem . Tem  sameem wszystkn- od ky  pokWitowam a na 
umowy z  producentami włoskim . mni ^  niż fa tty c zn ie  z {

Płacona i że hurtów n ićy tacy bę­
dą umieszczani na „cza rn e j liś-

Żądną w rażeń  publiczność przy 
byłą w czora j do Sądu Okręgowe­
go na proces polic jantów , w łaści­
c ie li i portjerów  hotelików  w ar­
szawskich, oskarżonych o łapow­
n ictw o i to lerow an ie nierządu, 
spotkało n iem iłe rozczarowanie.

W  charakterze św iadków m ieli 
zeznawać p. P a leo log  z brygady 
obyczajow ej Urzędu Śledczego

Interesom  żydowskim  poczęło za­
grażać poważne n iebezpieczeń­
stwo.

A  W IĘ C  —  S A B O TA Ż .

N iechcąc tedy narażać ani s ie­
bie ani sw ych  zagranicznych 
współplem ieńców  na straty, hur­
townicy poczęli stosować najprze 
różn iejsze w yb ieg i, będące w yraź 
nem igraniem  z  rozporządzeń 
M in isterstw a Przem ysłu  i H an­
dlu oraz ze słusznych żądań sze­
rokich rzesz konsumentów. Byle 
cena nie spadla...

W ięc  pomarańcz —  niema. Tych  
z H iszpan ji. Są natomiast, ile  kto 
zapragnie, pumarańcze w łoskie i 
palestyńskie. A le  —  znacznie 
droższe...

W  najb liższych dniach spodzie­
wane jest nadejście nowych w ięk 
szych transportów , zarówno z 
H iszpan ji jak  i z W łoch. W łoskie 
nadejdą z pewnością, ale co bę­
dzie z h iszpańskiem i? N iew ą tp li­
w ie hurtownicy żydowscy znów 
rozpoczną spekulację mającą na 
celu podniesienie cen pomarańcz 
hiszpańskich, lub —  bedą nadał 
stosowali sabotaż.

CO  W Ł A D Z E  N A  TO ?

W  sytuacji jaka się w y tw orz j*  
la, konieczna je s t szybka i Kalega 
ryczna in terw encja  czyni1 ikow- 
m iarodajnych. Dotychczasowe za- przy up W ron ie j, gdzie zamiesz- 
rządzenia, skierowane przeciwka k iwał. Korngoid. dowodził, że po* 
detalistom, szły po lin ji zupełnie k iera  praw id łow e komorne, usta- 
o łęd n e j: będą one słuszne, dobre ione p rzez prawo, Śmietański zaś 
i skuteczne, ale dopiero wówczas, tvvierdzii, że je s t  ono wygórowa- 
gdy zostanie załatw iona sprawa z ,le j domagał się obniżki o 5 zl. 
handlem hurtowym. Ten  zaś czu- Spór stawał się coraz gorętszy, 
je  się zupełnym dyktatorem  ■ nuj- A dm in istra tor twardo podtrzy- 
oczyw iście j kpi sobie z wszelkich m ywał sw oje zdanie. W ówczas 
zapow iedzi urzędowych o obniżce śm ietański w yciągnął rew olw er

i usiłował zmusić Korngolda do 
obniżen ia mu komornego. Gdy ad

Przy zaparciu srolca, naturalna

tylko częściowe za ła tw ien ie  spra 
w y. A co będzm z ogółem  hurto­
wników, k tórzy  sabotu ją ca ły  do­
w óz hiszpański, bo je s t  d la  nich 
n iew ygodny?

N O W E  Zn R ZĄD ZENIA  
Jak donosi P . A . T., M inister* 

stwo Spraw W ew n . ogłosiło  o r ­
ien tacyjną  kalku lację cen (1.30 
zł. w  detalu ) i poleciło  w ładzom  
czuwać nad u jawnianiem  cen w 
detalu i nad sprzedawaniem  nie­
tylko na sztuki a le  i na w agę  o- 
ra z  karać ostri pobieranie w a De­
talu nadm iernych cen. W  dniu 
zaś Wczorajszym  M in isterstw o 
wydało dodatkowe rozp orząd zt-.: 
nie, norm ujące szczegółowo zasa 
cły nadzoru nad handlem  poma­
rańczam i w  całym, kraju . Opiera 
się on na tem, że urzędy celne 
b iorą  od hurtowników  zobow iąza 
nia, że pom arańcze będą w  kraju  
sprzedawane w  detalu po 1.30 zł 
za kg., a nadto pow iadam iają  
w ładze w ojew ódzk ie o ilości na­
bytej przez poszczególnych hur­
towników  celem  ułatw ien ia kon­
tro li nad nimi przy sprzedaży dc 
talistom . W inn i naruszenia tych

c ie "  t. Sn. n iezależn ie od kar do- ] przepisów  będą karani na podsta 
raźnych pozbaw ien i będą przy-1 w ie  art. 208 k. k.

Przy drzwiach zamkniętych
z e zn a w a l i  świadkowie w  procesie hotelików

portjer z hotelu G rójeck iego, Z *  
wadzlti. Zeznania te zapov "adały 
się nader sensacyjnie.

Tym czasem  jednak Sąd zarzą ­
dził zam arięc ie  drzw i sa li i roz* 
praw a przez cały dH-efi w czora j­
szy toczyła  się bez udziału pu­
bliczności. Z tych w zględów  nie 
możemy podać b liższych  danych 
z procesu.

M i'rdsrst!va o 5 iSM ych
A r w s w y  I i n a ł  s p o . u  o k r m o r u e

Proces Antoniego śm ietansitie położyły trupem  na m iejscu.
go, zabójcy adm in istratora kilku 
domów w  W arszaw ie, Izaaka 
Korngolda, odżył w czora j w  Są­
dzie Apelacyjnym

Śmietański dokonał mordu na 
tle zatargu  m ieszkaniowego. 
P rzed  paru m iesiącam i z ja w ił się 
on w  biurze adm in istratora przy 
ul. W idok  w W arszaw ie  z żąda­
niem obniżki kom ornego w  domu

woime wprowadzeni w bl;ul w f r t f t - i - " j i f e t f A * *  n iin istrator nadal oponował, roz- 
dziłiśmy naszą notatką. 1 iajV obfite wypróżnienie. leg ło  się parę strzałów , które go

Anton i Śmietański przyznał się 
v. Sądzie O kręgowym  do zabój­
stwa i skazany został na 10 lat 
w ięzien ia . Obecnie zw rócił Się do 
Sądu Apelacy jn ego , prosząc o zła 
godzenie wym iaru  kary.

Obrońca oskarżonego adw. Suw- 
lrj, wskazując na okoliczność: towa­
rzyszące zbrodni, dowodził, że czy­
nu swego Śmietański dopuścił się w 
stanie silnego atektu i TozdrażriiLnia.'

Sąd Apelacyjny przychylił się do 
icgo zdania i zmniejszył karę do 8 
lat więzienia.

I m p o r t  ś le d z i
Do Gdyni nadeszły śledzie norwi* 

skie mrożone w skrzynkach 50 kg., 
.jjuzedawane po 20 zł. za skrzynkę 
i świeże w skrzynkach 100 kg. po 18 
zł. za skrzynkę, Zapowiedziane są 
dalsze transporty. Nadeszły róun.h-ż 
świeże śledziki ze SzwecjŁ \
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Już zaczgto si > ncieuK* z Scary Prates narodowców w Ło xzi
e m i ę r a f t t ć w  n i e m i e c k i c h ,  ż y u 4 w  i k o m u n i s t ó w

PARYŻ, 13.1. (P A T ). Wcdląg <io- 
ijieoicń z Forbach grupa uchodźców 
z Zagłębia Saary zlozona z 30 osób 
przekroczyła dziś popołudniu granicę 
francuska. W-^grupie tej znajduje się 
poseł Seldte i kilku przywódców 
Frontu Jedności wraz z rodzinami.

1000 POD Al* O W IZY  DO 
FRANCJI

PARYŻ, 13.1. (P A T ). Konsulat 
francuski w Saarbruceken otrzymał 
wczorai zgórą 1000 podań o wizy do 
Francii. Wszystkie niemal podania

1 6 . 1 . 1 9 3 5

N a s t ę p s t w a
w e w n ę t r z n e  i e u r o p e j s k i e

Wynik głosowankt ludności w 
Zagłębiu Saary z 13.1.35, pomyśl­
ny dla Rzeszy Niemieckiej, gdyż 
za przyłączeniem do niej oświad­
czyło się blisko 90 proc. głosują­
cych, ma znaczenie, —  chociaż to 
brzmi dziwnie, gdyż sprawa była 
wybitnie międzynarodowa — 
większe w wewnętrzne - politycz­
nym zakresie niemieckim, niż 
pod względem miedzynarodowo- 
europejskim.

Dla Niemiec, a w szczególności 
dla nacjonai-socjahtycznej Trze­
ciej Rzeszy pod wodzą Fiihrer‘a 
HitJer‘a, stawka tego rozstrzyg­
nięcia była oardzo wielka. Lud 
ność Zagłębia Saary, która w r. 
1913 przed wojną wynosiła 658 
tys., w r. 1919 w czasie postano­
wień Traktatu Wersalskiego 607 
tys., a obecnie liczy 850 tys. 
głów, była i jest niemiecka. Póki 
była poprzednia Rzesza Weimar­
ska, cała ta ludność, zarówno ka­
tolicko - centrowa, jak lewicowo- 
socjalistyczna, jak wreszcie nie­
miecko - narodowa, nie widziała 
wogóJe żadnego załatwienia poza 
przyłączeniem do Rzeszy, czyli 
pewne było conajmniej 95 proc. 
głosów za tem. Od roku 1933, gdy 
nastała 1 rzecia Rzesza, obawa ka­
tolików i socjalistów Zagłębia 
Saary, widzących jak pokrewne 
im obozy są prześladowane w , 
Niemczech, mogła wpłynąć na in-J 
ny wynik głosowania. Ciężkim zaś 
ciosem dla H itler‘a byłoby, gdyby 
można było powiedzieć: rządy na- 
cjonal-socjalizmu w Trzeciej Rze 
szy przyprawiły Niemcy o złe w y - . 
niki głosowania, o podział, lub 
zgoła o utratę. Zagłębia Saary. 
Rozumiejąc wage sprawy, kan- j 
t le rz  Hitler, za pośrednictwem r.i j 
czego nie skąpiących wysiłkowi 
Deutsche Front w Zagłębiu, dbał [ 
o uspokojenie i zjednanie ludno­
ści. Trzecia Rzesza wychodzi z 
tej próby cało i będzie powodze­
niem takiem wzmocniona na grun 
cie wewnętrznym w  Niemczech.

Bezpośrednie znaczenie mię­
dzynarodowe sprawy Zagłębia 
Saary zostało ograniczone już w 
Traktacie Wersalskim. Przebieg 
rokowań w tej spraw ie na Kon- 
ferencj'- Pokojowej i brzmienie 
artykułów 45 do 50 Traktatu W er 
Salskiego wskazują, że celem nie 
było oderwanie tego kraju z lud­
nością niemiecką na stale od Nie 
miec, lecz danie Francji, w  tym 
obszarze kopalniano - przemysło­
wym, możności czpściowego po­
krycia spustoszeń, dokonanych 
przez Niemców w przemysłowo 
kopalnianej północnej Francji. Za 
kończenie tych rozrachunków, 
(m. in. pnzez odkupienie kopalń 
ponowne od Francji przez Niem­
cy za około 1 m.ljard fr. fr. dzi­
siejszych), ustalone zostało ugo­
dowo i zatwierdzone obszerną 
uchwała Rady L ig i z 6.XII.34, 
której wykonanie, (także w zakre 
sit ochrony ludności przed prze­
śladowaniami), będzie przedmio­
tem najbliższych postanowień w 
Genewie.

Pośrednie znaczenie międzyna­
rodowe załatwienia sprawy Zagłę 
bia Saary tkwi w  nastrojach, ja ­
kie to wytworzy dla załatw iania 
innych spraw7, w7 ogólnych sto­
sunkach z Niemcami. W  jakim 
duchu? Niemcy mogą się okazać 
jeszcze bardziej. n 'ż dotychczas, 
skłonne do załatwień t. zw. po- 
jednawczycn, tj. w  rzeczywistoś­
ci, pod  pozoram i pojednań, dają­
cych im nowe zdobycze w dzie­
dzinie zbrojeń i w stanowisku w 
Europie. Czy to osiągną? Zdaje 
się, że wszyscy widzą, w czem 
rzecz, w ięc też może nikt nie bę­
dzie się kwapił do jednostronne­
go dogadzania Trzeciej Rzeszy

St. St.

były moi\ wowauc obaw przed re­
presjami hiticrowskicmi. Petem i o- 
tr/ymali wicie listów z pogróżkami.

Celem jiolożenia kresu jiogłoskom 
o zamknięciu granicy francuskiej dla 
mieszkańców Saary, konsulat fran­
cuski wydał komunikat, w którym 
zaznacza, że wizy będą wystawione 
petentom bez ograniczeń w ciągu 21 
godzin.
' 40.000 UCHODŹCÓW OBCIĄŻY 

FRANCJĘ
PARYŻ, 13.1 (PAT),:' Szereg

dzienników omawia sprawę przyję­
cia przez Francję emigrantów z Saa­
ry. „Matiu" nawołuje do okazania 
gościnności tym, którzy pi zez głoso­
wanie czynnic^stwicrdzili swą przy­
jaźń dla Francji

„Petit Journal twierdzi nato­
miast, żc w momencie, gdy Francja 
przeżywa najtrudniejszy okres’- kry­
zysu na rynku prący, 40-tysięczna 
rzesza uchodźców z Saary będzie dla 
państwa wielkim ciężarem. Tisnio 
wyraża żal. żc kraj togo rodzaju, ,iak 
\uglja, gdzie bezrobocie nie stano­

wi i tak groźnego jak we Francji pro­
blemu, pomimo swego liberalizmu nic 
otw-iera bram uchodźcom politycz­
nym, to samo dzieje się i w innych 
państwach.

mne dzienniki donoszą, że rząd 
francuski wydał niezbędne zarządze­
nia, celem przyjęcia, i osadzenia u- 
cliodźców z Saary w okolicach Bor- 
dcaus i w departamentach południo­
wo-zachodnich.

b z w a e a r j a  z a m y k a  
G r a n i c ę

BERLIN  15.1. (P A T .L j Niemiec 
kie biuro informacyjne donosi z

Bazylei, iż rząd szwajcarski nie­
zwłocznie po ogłoszeniu wyników 
plebiscytu w zagłębiu S aa r j; 
wprowadził zaostrzeną kontrolę, 
graniczną, celem uniemożliwienia 
napływu niepożądanych elemen­
tów do Szwajcarji.

P r z y w ó d c y  l e w i c y
m y ś l ą  o  d a l s z e j  w a l c e
SAARBRUECKEN, L3.1. (P A T ). 

Agencja Havasa donosi: Przywódcy 
Frontu Lewicowego Mas Braun i 
.Pfordt,, znajdują się w siedzibie „Ar- 
beiter Wohlfart pod ochroną kilku­
set swych zwolenników. P.erwszc 
wiadomości o rezultacie plebistycu 
podziałały deprymująco na Brauna, 
który obecnie przyszedł już do sie­
bie. Pfordt zachował spokój.

Obaj przywódcy lewicy stwierdza­
ją, żc walka na terenie Zagłębia Saa­
ry toczyć się będzie w dalszym cią­
gu-

„Przyznajemy się do khski — o- 
świadczyli — która dowiodła, żc wal­
ka przeciwko faszyzmowi jest nie­
możliwa w ramach metod demokra­
tycznych. Będziemy domagać' 'się od 
Ligi Narodow ochrony dla tych z 
nas, którzy jej zaufali .

Braun i Pfordt stwierdzili, żc ka­
tolicy głosowali w całości za HUK 
rem.

LO ND YN, 15.1. (P A T ).  Korcs 
pondent Reutera w Saarbruecken 
donosi, że według obiegających 
pogłosek możliwem jest, że przy­
wódca frontu jedności Max Braun 
będzie aresztowany dla uchronię 
nia go przed możliwością zama­
chu.

E c h a  w y p a d k ó w  3 - g o  m a j a  p r z e d  K a t e d r ą
ŁÓDŹ, 15.1. (teł. w ł.). —

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
wchodzą na salę rozpraw świad­
kowie, powołani przez prokurato­
ra : generał dywizji, Olszyna
Wilczyński, dyrektor Wolczyń- 
ski, komisarz wojewódzki policji 
państwowej', Elzesser, N iedziel­
ski dyrektor iJAkcji Katolickiej", 
ks. Nowicki, ks. prał. W yrzykow­
ski, wyżsi urzędnicy policji pań­
stwowej oraz kilku oficerów i pod 
oficerów w ojsk polskich. Sąd o- 
świadcza świadkom, że mogą o- 
dejść, na wezwanie jednak tele­
foniczne obowiązani są każdora­
zowo stawić się.

Świadków obrony podzielono na* 
dwie partje, przyczem pierwsza 
partja zeznawać będzie w środę 
i czwartek, druga zaś w czwar­
tek popołudniu. Następnie sąd 
przystąpił do stwierdzania perso 
nalij świadków, przyczem okaza­
ło się, że j‘ eden ze świadków obro 
ny, Gieśliński, nie przybył na roz 
prawę, ponieważ przebywa w Be- 
rezie Kartuskiej. Obrona wnosi 
poza tem o powołanie dodatko­
wych świadków w liczbie około 
30, w ten sposób ilość świadków, 
którzy będą przesłuchani wyno­
sić będzie łącznie około 180.
PRZESŁU CH ANIE  OSKARŻO­

NYCH.
W  dalszym ciągu rozprawy sąd 

przystąpił do przesłuchiwania o- 
skarżonych.- Pierwszy zabiera 
głos adw. Kowalski, który stwier­
dza kategorycznie, że mowy o 
tem być nie może, aby obóz na­
rodowy miał zdobyć władzę prze-

źrojekt rozpaczliwej demonstracji
p r z e c i w  « w a k u £ C < l  z e  L w c w a  p o l s k i c h  n s t y t u c y i

LWÓW,1 15.1. —  Opmja pub’.i 
czna Lwowa i ziemi Czerwińskiej 
znajduje się w tej chwili w7 sta­
nie wielkiego poruszenia, a na­
wet zdenerwowania Od szeregu 
lat już wiele mstyiucyj, urzędów 
i zakładów7 przenosi się ze Lw o­
wa i z terenu Ziemi Czerwień­
skiej. W  ostatnim zaś roku ten 
proces ewakuacji przybrał n*e- 
zwykle silne tempo.

Zwinięto dy rek c ję  kolejową w 
Stanisławowie. Na podstawie u- 
bezpieczcniowej ustawy t. zw. 
scaleniowej przeniesiony został 
zc Lwowa Za k ład  Ubezpieczenia 
Pracowników Umysłowych, co po 
ciągnęło, jak obliczają, ubytek o- 
Koło 400 rodzin po lsk ich , czyli do 
2000 osób.

Zdawrało się, żc to koniec, a 
tjmezasem przyszła noweła do u- 
stawy scaleniowej, przewidująca 
stworzenie jednego zakładu ubez­
pieczeń społecznych. Dla Lwowa 
oznaczało to zabranie Zakładu U- 
bezpieczeń od wypadków7, istnieją 
cego od szeregu lat. Znów emigra 
cja ze Lwowa ponad 400 rodzin 
polskich, czyli strata w polskiem 
zaludnieniu miasta około 2000 o- 
sób.

Ostatnia ewakuacja dochodzi 
do skutku od 1 b. m., ale jeszcze 
jesienią spotkał L w ó w . nowy 
cios: zostało zabrane ze Lwowa 
państwowe wydawnictwa książek 
szkolnych, istniejące w tem mieś­
cie od 50 lat. O ile poprzedniemi 
ogoloceniami zostały wyrządzone 
szczerby w liczebności polskiej 
inteligencji, to zabranie wydaw­
nictwa książek szkolnych dotknę 
ło kilkuset polskich drukarzy7, in­
troligatorów- oraz pracowników 
i robotników7 w tych gałęziach wy 
twórczości.

Zamierzone jest dalej zwinię­
cie studjum rolniczo - lasowego 
przy Politechnice lwowskiej, po­
wstałego ze słynnej Akademji 
Rolniczej w Dublanach,

Ta tak na szeroka skalę już 
przeprowadzona oraz nadal za- 
mierzana ewakuacja Lwów wy­
wołuje wśród ludności zrozumia­
łe zaniepokojenie. W  protestach 
biorą udział nietylko koła poli­
tyczne, ale zrzeszenia i instytucje 
społeczno - gospodarcze, jak 
lwowska Izba Przemysłowo - Han 
dlowa. Z kół politycznych, oprócz 
opozycji, wzięły też udział w pro 
testach sfery prorządow7e, wresz­
cie posłowie i senatorowie z te­
renu Ziom. Czerwieńskiej.

Jak informuje prorządowy ty­
godnik ,Reduta", organ sfer kom 
batanckieh, delegacja posłów i sc 
natorów ze Lwowa (nawiasem na

leży objaśnić, że Lwów i Ziemię* 
Czerwieńską reprezentują tylko 
posłowie i senatorowie z BB) o- 
trzymała w  Warszawie jakieś sta 
nowcze przyrzeczenie, że dalsza 
ewakuacja zostanie zahamowana.

A tymczasem przychodzi wiudu. 
mość o zadecydowanem przenie­
sieniu ze Lwowa Studjum Dyplo 
matycznego przy Uniwersytecie 
Jana Kazimierza, oraz o zamie- 
rzonem zabraniu Archiwum map. 
Spowodu tych nowych wieści „Re 
duta" daje wyraz ostremu oburzę 
niu, pisząc:

„W ytworzyła się sytuacja dzi 
wna. w której należałoby rzu­
cić publiczne pytanie: Czy po­
słowie miasta Lwowa, których 
wysiłki zostały w  ten sposób 
zlekceważone, którzy wykazali 
zupełną bezsilność w7 obronie

miasta, przez siebie reprezento 
wanego, nie powinni wyciąg­
nąć konsekwencji z istnieją­
cych faktów? Konsekwencją ta 
ką byłoby złożenie . mandatów 
nie dla czczej demonstracji, lecz 
w celu wykorzystania tej’ os­
tatniej stawki, . jaka im pozo­
stała w grze niewątpliw ie i na 
całej lin ji deprymująco pize- 
grywanej".

Projekt rozpaczliwej demon­
stracji, rzucony przez pismo pro- 
rządow7e, daje najlepszą miarę po­
ruszenia i oburzenia, jakie w zwią 
zku z szeroką ewakuacją Lwowa 
zapanował na Ziem Czerwień­
skiej. Byłby najwyższy czas na 
wyjaśnienie, ku czemu ta akcja 
ewakuacyjna zmierza?

(W . Ś.L

N tm o  ustania m r o z ó w
pou/Juka ludowa na rzekach grubieje

Centralne Biuro Hydrograficz­
ne Dyrekcji Dróg Wodnych za­
obserwowało, iż mimo ustania fa ­
li silnych mrozów, narastanie po 
włoki lodowej na rzekach pol­
skich trw7a w dalszym ciągu. Lód 
grubieje co dobę o 1— 2 cm. Na

W iśle pod Warszawą w wielu 
miejscach grubość lodu dosięga 
już 30 cm. Na rzekach kresowych 
jak Dźw inie i Prypeei potworzy­
ły się lody grubości 55 —  60

Kurier przemytników ukrywa sie
p r z e d  w ł a d z a m i  s ą d o w e  m

Wydział IV  karno - skarbowy 
Sądu Okręgowego w Warszawie 
czynił poszukiwania za jednym z 
hersztów band przemytniczych, 
które zajmowały się dostawą za­
granicznych modeli sukien dam­
skich do warszawskich domów 
mód.

Władze sądowe nie mogły od­

szukać dia doręczenia wezwania 
„kurjera przemytników" R. Ta- 
rapaniego, który jest oskarżony 
w wielkiej aferze przemytu mo­
deli z Niemiec. Proces przeciwko 
niemu odbędzie się zaocznie, o ile 
Tarapani nie zgłosi się do władz 
sądowych.

Bestjaiskie pobicie leśniczego
tak, żc w stanie poważnym został on 
odstawiony do szpitala w Nowi ni 
Tomyślu. Policja aresztowała trzech 
sprawców napadu i odstawiła ich do 
więzienia u Nowym Tomyślu.

p r z e z  b a n d ę  z ł o d z i e i
POZ\ \y, 1 3.1. Jak donobzn z No­

wego Tomyśla, przed kilku dniami 
dokonano brutalnego napadu na leś­
niczego, Jana Nieszalkego z Chrap- 
lewa, podczas obchodzenia przez nie­
go rewiru w lesic Wąsewo. Leśniczy 
napotkawszy na kradzieży drzewa o- 
koło 10 osób, a widząc ich groźna 
wobec siebie postawę, udał się na 
leśniczówkę, a gdy z fuzją i z psem 
wracał na miejsce kradzieży, został 
znienacka uderzony kijem w głowę 
i nieprzytomny padł na ziemio. Zlo- 
dzi-,ej< leśni zaczęli się znec-ać nad o- 
fiarą, łamiąc leśniczemu obie ręce

T r z ę s i e n i e  z i e m i
p o d  S t a m b u ł e m

STAMBUŁ, 13.1 (PA T ). Wstrzą

mocą, lecz przeciwnie, dąży on 
du uświadomienia mas środkam. 
najzupełniej legalnemi. Wszyscy 
oskarżeni nie przyznają cię do wi 
ny, przyczem oświadczają, ż.e o 
zarzutach dov» edzieli się dop.e- 
ro z alRu oska zenia.

Osk. Konarzewski przyzna*. ż< 
istotnie drukował u m k i o gen. 
Zagórskim, lecz z propozycją w y­
drukowania przyszedł do niego 
niejaki Krzymuski, który przy­
niósł mu skrypt, pisany niezna­
ną mu ręką. Poza tem Krzymuski 
obiecał, że rachunek w drukarni 
ureguluje z własnej kieszeni. O- 
skarżony Konarzewski stwierdza, 
że adw. Kowalski n iejedno! Gnie 
ostrzegał go, że należy być ostro 
żnym, ponieważ Krzymuski jest 
konfidentem. Konarzewski nie 
dał temu jednak w iary i zgodził 
się na propozycję Krzymuskiego.

Po zeznaniach oskarżonych, 
sąd zezwolił obronie na zbadanie 
sądowych dowodów rzeczowych i 
o godz. 4 mm. 15 po południu od­
roczył rozprawę do wtorku rano.

b ł o w n y  s w i a a e k  
o s k a r ż e n i a

ŁóD Ż 15.1. (Te l. w ł.). W  dru­
gim dniu procesu narodowców 
łódzkich rozpoczęto przesłuchi­
wanie świadków. W pierwszym 
rzędzie zeznawali świadkowie o- 
skarżema. Są to prawie wyłącz­
nie oficerow ie i posterunkowi po 
lic ji państwowej.

Przed zeznaniami świadków o- 
brona interpeluje sąd, z jakiego 
powodu i na jakiej podstawie zo­
stał skonfiskowany dzisiejszy 
numer „Orędownika", który za­
w ierał dokładne sprawozdanie z 
pierwszego dnia procesu. Przewo 
dniczący kompletu, wiceprezes 
Ulinicz. wyjaśnia że sprawa ta 
nie może być przedmiotem obrad 
sądu.

Następnie jako pierwszy .świa­
dek oskarżenia zeznaje komisarz 
P. P. z Warszawy. Nowak. Dalej 
zeznaje kilku posterunkowych 
również z Warszawy, którzy kry­
tycznego dnia, t. j. 3 maja ub. r„ 
byli delegowani do Łodzi.

W  dalszym ciągu powołany zo­
staje aspirant Brylak, kierownik. 
5 brygady politycznej z Łodzi 
Świadek Brylak jest jedn jm  z 
głównych świadków oskarżenia. 
To też zeznania jego trwają b li­
sko trzy godziny.

\sp. Brylak twierdzi, że dnia 
3 maja Str. Narodowe zamierza­
ło zorganizować manifestację po 
lityczną oraz ekscesy uliczne, kto 
re skierowane* byłyby przeciwko 
mniejszości żydowskiej. Pozatem 
Brylak stwierdza, że Sekcje mło­
dych Str. Narodowego w Łodzi 
były organizowane na sposób 
wojskowy, przyczem stwierdza, 
że powstaw7ały tu t. zw „drużyny 
bojowe", które składały się z bar 
dziej zaufanych i wtajemniczo­
nych członków Stronnictwa. V y- 
wody swe popiera tem, że odby­
wały się zbiórki oraz raporty.

Na zapytanie jednego z obroń­
ców, czy w dalszym ciągu we­

dług mniemania p. Brylaka dru­
żyny bojowe istnieją, odpowiada, 
że tak, ale trochę w innej formie.

Zeznania jednego z głównych 
świadków oskarżenia niezawsz. 
zgadzają się z tem, co poprzed­
nio Brylak zeznawał u sędziego 
śledczego. Częstokroć cofa swe 
zeznania, względnie prostuje, 
bardzo często oświadcza, że pew­
nych szczegółów, które poprze­
dnio podawał, nie przypomina 
sobie. M. in. zapytany, czy na je ­
dnem z zebrań adw. Kowalski 
istotnie nawoływał do obalenia 
rządu, prostuje, że była tam mo­
wa raczej o zmianie ustroju.

W  tym momencie adw. Kowal­
ski zapytuje asp. Brylaka, czy roz 
różnią pojęcie rządu i ustroju 
państwowego. Brylak wyjaśnia, że 
oczywiście pod pojęciem rząd na­
leży rozumieć system rządzenia, 
jeżeli zaś chodzi o ustrój —  tu 
?sp. Brylak... poczyna się jąkać 
i wyjaśnia, że ustrój dotyczy ca­
łości, a wkońcu stwierdza, "że  
pod ustrojem należy lozamieć 
strukturę gospodarczą.

Oświadczenie to wywołuje uś­
miechy na sali.

IV końcu swych zeznań asp. 
Brylak powołuje się na pewne 
przeoczenia.

Na tem rozprawę odroczono do 
godz. 5 popołudniu.

Kryzys węgla czeskiego
Na Śląsku czeskim w zagłębiu 

ostrawskc - karwińskitm ' produk­
cja węgla w listopadzie, mimo 
zbliżania się^zimy, zmalała o 5 
proc. w stosunku do październi­
ka. Redukcje mnożą się. Tam tej­
sza „Gazeta Górnicza" stwierdza, 
że cały, dawniej kwitnący gospo­
darczo, czeski Śląsk Cieszyński 
coraz bardziej upada.

Równocześnie 2aś „Prager 
Boersen - Courier" skarży się, że 
czeskie koleje państwowe zamie­
rzają zakupić w* Niemczech 150 
tysięcy tonn węgla, gdyż... kalku­
luje się taniej od ostrawsko-kar- 
wińskiego. •*-

Jak na przedsiębiorstwo 1 pań>rT 
stwowe —  polityka bardzo dziw ­
na, dowodząca wy raźnej obojęt­
ności na losy krajowego górnic- 
tw a

N a  Ł o t w i e
b e z r o b o c i e  s p a d a

Jak wynika z konferencji pn* 
sowej, odbytej w ryskim departa­
mencie pracy, bezrobocie na Łoi- 
wie spada i jest już bliskie całko­
w itej likwidacji. W  dniu 1 listo 
pada 1934 r. zarejestrowano w 
całym kraju tylko 1.883 bezrobot­
nych wobec 4.244 o tymże czasie 
w7 roku 1933 i 15.00U w roku 1932.

Liczba ubezpieczonych* w Ka­
sach Chorych wzrosła między ro 
kiem 1932 a 1934 o 30.0u0 osób. 
Bbzrobotni pracownicy umysłowi 
zostali wszyscy zatrudnieni w ad­
ministracji, samorządzie lub v. 
przedsiębiorstwach prywatnych.

sy podziemne w okolicach Marmnra 
ponowiły sio. W  miejscowościach w 
Erdek i ICnrabigha zawaliło się kilka 
domów. Ofiar w ludziach niema.

rtrez* S t a r z y k i  essarfa
b .  p r e z .  S ł o n i m s k i e g o

Du sędziego śledczego do 
spraw szczególnej wagi, p. Gra­
bowskiego, wpłynęło pismo kom*' 
sarycznego prezydenta m. W ar­
szawy, p. Starzyńskiego, przeciw7 
b. prezydentowi stolicy, p. Zyg­
muntowi Słonimskiemu

W  obszernem swem piśmie p. 
prezydent Starzyński oskarża b. 
prezydenta Słonimskiego o nadu­
życie władzy, które polegać mia­
ło na postępowaniu b. pnez. Sło-

mińskiego przy zawieraniu poż\ 
czki dla miasta w7 wysokości 2 
miljonów zł. w Banku Zachodnim 
w Warszawie. P. prez. Starzyńsiw 
wskazuje, że miasto jest instytu­
cją gwarantującą sama za siebie 
i nie poti*zebowala zawierać tran- 
zakcji pożyczkowej z Bankiem Za 
chodnim przy pomocy pośredni­
ków, którzy za sw7e czynności po­
brali większe lub mniejsze wyna­
grodzenia.

Pierwsza w Polsce poradnia
p r z e c i w  t u r z y c y

Zarejestrowane z o.-lalo nowe To­
warzystwo Społeczne Opieki nad 
Chorymi na Cukrzycę. W W ir#z.a- 
wic /.organizowana zóstajs przez to 
Towarzystwo pierwsza w Polsce po­
radnia dla chorych na cukrzyco, bę­
dąca jedną z najgroźniejszych cho­
rób.

Poradnia ta ( mieszcząca Oę p iy, 
ulicy MarszałkowsKicj K U ),  udzielać 
będzie bezpłtame pomocy b'kni>kh.i 
djabelykom , pozatem przewidziane 
jest bezjiłatnr wydawanie ubogim 
ehoiym  insuliny,* jedynego prawi 
śrołika leczniczego przeciw cukrzycy

KAŻD Y Ś W IA T Ł Y  PO LA K  —  PIO N IE REM  OŚW IATY UMIE 
JACY CZYTAĆ UCZY A N A L F A B E T Ę !

Oto zadania Miesiąca likwidacji analfabetj zmu. 
Wskazówki w Polskiej Mfieiafzw Szlnlnet Warszawa. Kra 
(sowskie Przedmieście 7 ni 4
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Chaotyczne stosunki handlu
b y ć  u r  o r z ą d  k o w a n e

Ciężkie warunki gospodarcze, 
w jakicn znalazł się nietylko ogół 
kupieetwa, ale całe społeczeń­
stwo, skłoniły wielu właścicieli
sklepów do wprowadzenia u sie­
bie artykułów z różnych brar.ż. 

W SZYSTKIEG O  POTROOHU 
Mieszanina towarów byw 

wprost nieprawdopodobna. Sklep 
sprzedający powiedzmy artykuły 
spożywcze, mówiąc po kupiecku—  
prowadzi równocześnie mydło, bie 
lidło, rra W ja ły  piśmienne itp , 
odbierając w ten sposób możność 
zarobkowania kupcom innych spe 
cjalności. Ogót kupieetwa, ściśle 
przestrzegającego rodzaju i jako­
ści sprzedawanych towarów, w i­
dzi w  tego rodzaju postępowaniu 
jednostek bardzo poważne niebez 
pieczeóstwo.

Zjawisko to na terenie W arsza­
wy występuję jak dotąd w, bar­
dzo nieznacznym stopniu. O w ie­
le groźniej sprawa ta przedstawia 
się na prowincji, gdzie niemal z 
reguły każdy sklep sprzedaje to­
wary różnego typu, 

ZA PO C ZĄ TK O W A LI ŻYDZI 
Pierwsi odstąpili od zasad bran

żowości żydzi, właściciele skle­
pów na prowincji, którzy wpro­
wadzili u siebie towary rożnego 
typu. Za ich przykładem poszli
kupcy polscy, których interesom 
poczęły zagrażać uniwersalne 
sklepy żydowskie. Następnie zja­
wisko to przeszło z prowincji na 
terytorjum Warszawy.

W stolicy również pierwsi ży- 
dzi rozpoczęli sprzedawać w

nie odniesie pożądanych rezulta­
tów, kupiectwo dążyć będzie do 
uporządkowania omawianych 
spraw drogą ustawową.

! Aczkolwiek akcję dobrowolne­
go przywrócenia zasad branżowo 
ści w  handlu detalicznym dopie­
ro rozpoczęto, już obecnie opra- 

I cowywane są wnioski i memor- 
Ijały do władz państwowych i izb 
l przemysłowo - handlowych, ma- 
,’ jące na celu spowodowanie wy-

swych sklepach artykuły -óżm go , danja ustawy> normującej zasady 
typu Broniąc, się przed tego ,„.szcz, gćlrem i typami
dzaju niezwykle groźną konku- tSwarów. 
rencją, kupcy polscy zmuszeni zo
stali do naśladowania żydów.

SAM OOBRONA

Aby zabezpieczyć się przeciw­
ko rozszerzaniu się tego rodzaju 
niepożądanych zjawisk, ogól kup 
ców wypowiedział im walkę.

Narazie odbywa się ona na te­
renie organizacyjnym Centralne 
organizacje kupieckie wchodzą w 
porozumienie ze swymi prowin- 
cjonalneini oddziałami, zalecając' 
im wywieranie presji na tych 
wszystkich, którzy odstąpili od 
zasad branżowości O ile akcja ta

S p o ś r ó d  m i a s t  p o l s k i c h
Werszewa najmniej pije mleka

Organizacje producentów na­
biału opracowały charakterysty­
czne dane statystyczne c kou- 
sumeji mleka w Warszawie i in­
nych miastach Polski. Jak się o- 
kazuje stolica najmniej konsumu 
je  mleka ze wszystkich miast

Rzeczypospolitej.
W  .^Yarszawie bowiem przypa­

da przeciętnie tylko 65 litrów 
rocznie na jednego mieszkańca. 
Najw ięcej piją  mleka w Krako­
wie, gdzie na jednego nreszkań- 
ca przypada rocznie 90 litrów.

P o g o r s z e n i e  S M t u a c l i  w  h a n d l u

Fa la  upieilirisi riśnSe
Dość często wskazuje się, jako S\tuacja zatem ostatnio znowu 

na jeden z dowodów' poprawy V  t się wybitnie pogarsza, 
naszych stosunkach gospodar- Fogorszenie to występuje szcze­
rzy ch, na fakt zmniejszenia się gólnie silnie w  Malorolsce, nao-, 0buwia, sprzedających równocze-

W ZG LĘD Y S A N IT a RNE

Po wyczerpaniu argumentów na 
tury gospodarczej, kupcy motywu­
ją  swe stanowisko względami 
zdrowotnemu Najzupełniej słusz­
nie uważają oni, iż sprzedaż w 
sklepach spożywczych tego rodza­
ju artykułów, jak bielidło, farbka 
do bielizny, nafta i t. p., łatwo 
rozpylających się i przesycają­
cych swym zapachem inne produk 
ty, jest nietylko niewłaściwa, ale 
zagrażająca również zdrowiu kon­
sumenta

Z tych względów kurcy będą m- 
terwenjowali również u władz sa­
nitarnych.

S K L E P Y  FABRYCZNE 
Jednocześnie z tą akcją ogół 

kupieetwa detalicznego przygoto­
wuje się do jaknajenergiczniej- 
szych wystąpień przeciwko tym 
wszystkim przedsiębiorstwom prze 
myślowym, które otworzyły bądź 
otw ierają w różnych miastach 
Polski tak zwane sklepy fabrycz­
ne. Sklepy te, zdaniem kupców, 
nie są w gruncie rzeczy niczym 
innem jak sklepami detalicznemu 
prowadzonemi przez dane przed­
siębiorstwo, Zaw ierają one bo 
wiem nietylko towary danej ta 
bryki, ale i towary innych faoryk, 
najzupełniej odmiennych branż.

Najjaskraw icj zjawisko to wy­
stępuje w fabrycznych sklepach

liczby upadłości. Tak w ięc w no- gół zaś dotyczy 
worocznyeh numprach omawia-1 zakładów handlowych, 
jących sytuację gospodarczą i 1 których upadłości wynosiły
dalsze horoskopy, zwracano uwa­
gę na fakt, że w roku 1934 liczba 
upadłości była już o 20 proc. niż­
sza niż w roku 1933.

A to li dane za miesiące jesien­
ne, poczynając od października, 
dowodzą czegoś wręcz przeciwne-

tych 2 miesiącach w  roku osta; 
nim 19, w poprzednim zaś 10.

Jeśli chodzi o konstrukcję pra­
wną upadających firm , to zmniej­
szyła się bardzo znacznie ilość 
upadłych spółdzielni (z  11 do 5), 
natomiast w ięcej mamy obecnie

go. W  październiku bowiem i li- upadłości spółek z ograniczoną 
stopadzie zanotowano w  roku odpowiedzialnością (6 zamiast po 
1933 w całej Polsce 32 upadło przednio 1), zwykłych spółek fir- 
ści, w tychże samych zaś miesią- mowrych (8 zam. 6) i firm  jedno- 
eacb roku zeszłego 41 czyli pra- osobowych (21 zamiast poprzed- 
wie o 30 proc w ięcej. |r.ich 10).

Rewizje ksiąg u dogatych kupców
d a j e  s e n s s j t y j n e  w y m k i

śnie pończochy, skarpetki i_ pastę 
do obuwia, oraz w fabrycznych

w których można również nabyć 
artykuły galanteryjne i manufak­
turę,

Z niewytłumaczonych przyczyn 
tego rodzaju sklepy sprzedają 
nietyko własne, ale i obce towary, 
po znacznie niższych cenach, niż 
zezwala na to racjonalnie prze­
prowadzona kalku'aeja kupiecka.

W idząc w  tego rodzaju postę­
powaniu przedsiębiorstw przemy­
słowych nieuczciwą Konkurencję, 
kupcy detaliści zamierzają pro­
klamować bojkot towarów tych 
wszystkich fabryk, które otw iera­
ją  w stolicy i miastach prowin­
cjonalnych sklepy fabryczne.

R e e s t r s r a  z  1 2  fo. m .  w y k a z a ł a
450 tysięcy bezrobotnych

W z r o s t  o  2 1  t y s i ę c y  w  c i ą g u  t y g o d n i a
dnie wykazały wzrost o 42 tyPodług danych biur pośredni­

ctwa pracy Funduszu Bezrobo­
cia, tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazuje w całym 
kraju na 12 trn. 450.070 zarejestro 
wanych bezrobotnych W  stosun­
ku do poprzedniego tygodnia licz 
ba pozostającycn bez pracy zwię­
kszyła się o 20.951

Tegoroczna cyfra bezrobocia 
jest blisko o 100 tysięcy większa 
niż zeszłoroczna o tym czasie. 
Co więcej, różnica ta będzie przy 
puszczalnie dalej wzrastała, gdyż 
w roku zeszłym wzrost bezrobo­
cia w ciągu całego miesiąca sty­
cznia wynosił 67 tysięcy, w tym

wzrost o 
siące.

Jeżeli chodzi, o poszczególne 
ośrodki, to Warszawa - miasto 
wykazuje 36.131 bezrobotnych, 
(o 1.151 w ięce j), Warszawa - o- 
krąg 11014, (o 677 w ięce j). W  
Łodzi liczba pozostających bez 
pracy wynosi 41.797, (o 3.644 w'ię 
ce j). Na Śląska zarejestrowano 
108.635 bezroDOtnych, co stanowi 
o 2.538 więcej, niż w poprzednim 
tygodniu.

Najsiln iejszy zatem, bo prawie 
9-procentowy w ciągu jednego 
tylko tygodnia, jest wz.ros bezro-

roku zaś już dwa pierwsze tygo-*boeia w Łodzi.

J a k  j e s t  z ? g r ? m c ą ,  ? ] a k  u p a s . . . ?

Płuca W arszaw y niszczeją
La s y  poćsIolEicznp skazane na zagładę

Lasy podstołeczne, stanowiące 
płuca Warszawy, ulegają Htopnio 
wemu niszczeniu, Poczynając od 
r. 1863-go, do dnia dzisiejszego, 
pozostało zaledwie 37 proc. lasów 
N ie ma prawie dnia, aby nie wy­
rębywano drzew w lasach podsto- 
łecznych. Jak obliczają, przecięt­
nie dziennie ulega kradzieży lub 
wyrąbaniu 10 drzew.

Ten stan rzeczy jest w ielce nie­
bezpieczny dla lasów podstołccz- 
nych, toteż przedstawiciele Pol. 
Tow  Reform^ Mieszkaniowej, 
Tow. Urbanistów Polskich, Tow 
L ig i Ochrony Przyrody złożyli w 
Min. Rolnictwa memorjał, zwra­
cając uwagę na ten stan rzeczy. 
Również mieszkańcy okolic Mło­
cin, a więc Kalinówki. Placów­
ki i W  .wrzynowa zdecydowali się 
interwenjować w Dyr. Lasów 
Państwowych i domagać się więk 
szej ochrony tych lasów.

Fozatem, na drodze wiodącej z 
eminy Młociny do wsi Placówka, 
prowadzone jest kopanie żwiru w 
lasach przez prywatnych przed-

sklepach wyrobów trykotowych, siębiorców na dużym obszarze.

Przedsiębiorcy ci wykonują od 
powiędnie roboty nieprzepisowo, 
gdyż nie zasypują dołów, odkry­
wając korzenie drzew, które w 
ten sposób podważają. W  tej o- 
statniej sprawie władze mają de­
legować na miejsce komisję.

Tak zw. komisja planu regio­
nalnego W arszawy dawno już 
zwracała uwagę na zniknie ob­
szarów leśnych w okolicach stoi' 
cy. Obszary zieleni w okolicach 
wielkich miast są niezwykle waż­
nym czynnikiem dla zdrowia mie­
szkańców tych miast. W iedza ur­
banistyczna stawia te zagadnie­
nia na pierwszem miejscu.

Następnie do celów wycieczko­
wych, sportowych i wypeczynko 
wych najodpow;eaniejszemi są 
większe skupienia obszarów zie­
leni. Wartość tego zagadnienia 
doceniano już dawno zagranicą, 
a także w rejonie niektórych w ię­
kszych miast polskich.

Przyjrzyjm y się, jak jest zagra 
nicą?

W  planie regionalnym okręgu

W ofeec g * g a n t v c z r y c h  p l a n ń w  p r z o d ó w ;  s l c S ^ y

Ulgi dla bezrobotnych
p o w in n y  być natychm iast zre a lizo w a n a

Akcja nasza, dotycząca obniżc-1 Obniżka staje się temwiecej 
nia .taryfy tramwajowej, gazowej aktualna, że p. prezydent mia- 
i elektrycznej dla bezrobotnych1 sta, w  ostatniej swej enuncjacji

Władzi skarbowe przeprowadzają 
masowo w ostatnim czasie rewizje 
’tsiąg i dokumentów kupieckich w 
dużych przedsiębiorstwach handlo­
wych Warszawy. Rewizja ta -wywoła­
ła prawdziwy popłoch na Nalewkach, 
daje bowiem sensacyjne wyniki i po­
ciągnie za sobą wielomiljonowe kary 
uraz dodatkowe wymiarv podatków.

Nie uniknął tych przykrych kon- 
sekwencyj nawet sam prezes war­
szawskiej gminy żydowskiej, p. El- 
jasz Markus, któremu wymierzono 
dodatkowy podatek w -ramie miljona 

złotych
Drugą ,ofiarą“  akcji władz skar­

bowych jest jeden z sędziów handlo­
wych, właściciel kilku kamienic, p. 
S., któremu wymierzono dodatkowy 
podatek dochodowy

w kwocie 600 000 złotych.

IV chwili mianowicie, gdy do mie­
szkania wszedł ua rewizję ksiąg u- 
rzędnik skarbowy, p. S. zajęty był 
właśnie... sporządzaniem testamentu. 
Z treści tego dokumentu oraz z pod­
ręcznej książki bucbalteryjnej, na 
kiórą natrafił rewident, władze skar­
bowe dowiedziały się, iż p. S. nie u- 
jawnił w całości władzom skarbowym 
ani swojego majątku, ani dochodów.

G ro źba  ogłoszenia n a zw is k
n i e s u m i e n n y c h  s t y p e n d y s t ó w

Wydział oświaty i kultury za­
rządu m st. W arszawy p-zyznal 
od 1928 r. stypendja słuchaczom 
wyższych i zawodowych uczelni 
stołecznych oraz słuchaczom —  
Polakom politechniki gdańskiej. 
W myśl ustawy, pożyczki te win­
ny być zwracane w 3  a najwyżej 
4 lata po ukończeniu studjów 
przez stypendystę.

Praktyka wykazała, że stypen­
dyści, zajmujący częstokroć in­

tratne stanowiska, nic zwracają 
pożyczek mimo że podpisali od­
nośne zobowiązania. Postępowa­
nie takie odbija się fataln ie na 
funduszu stypendjalnym, 'wsku­
tek czego dalsze zasiłki nie są 
przyznawane.

W ydział oświaty i kultury wzy 
wa b. stypendystów do uiszczenia 
długu. W  przeciwnym razie naz­
wiska dłużników będą podawane 
do wiadomości publicznej.

nie minęła bez ucha. Znalazła 
ona szeroki oddźwięk u osób za­
interesowanych, a więc u bezro­
botnych. Pozatem zainteresowało 
się tą akcją szereg osób — spo­
łeczników, którzy uważają, że 
apel nasz nie powinien pozostać 
bez skutków, i że działacze samo- 
rząduwi na terenie stolicy powir 
ni akcję tę wziąć w obronę.

Realny oddźwięk akcji naszej 
znalazł swój wyraz na terenie 
Poznania. Jak już donieśliśmy, 
władze miejskie tego miasta pos­
pieszyły już z pomocą bezrobot­
nym, obniżając dla nich cenę ga­
zu i elektryczności.

A  w  W arszawie?

Jak słychać, władze miejskie 
stolicy debatują nad tą spx-awą 
i zastanawiają się w jakiej wy­
sokości obniżyć wspomniane ar­
tykuły pierwszej potrzeby, a więc 
gaz. elektryczność i tramwaje.

K o m o rn i!; d s fr a w h n t
oawołuie się dc  Sadu Najwyższe jo

Wniesiona została skarga kasacyj­
na -w głośnej sprawie b. komornika 
.ądowągo Henryka Castro de Lacer- 
d*. Lacerda skazany został w 2-ch 
iwstanciach na karę 3-ch lat więzie­

nia za przywłaszczenie depozytów 
klientowskich na sumę 39>0,00 zło­
tych. Obecnie b. kemoruik odwołuje 
się do najwyższej instancji.

O  w ł o s

Od nowtgo monopolu
Jak się pokazuje, Warszawie gro­

ził ostatnio jeszcze jeden monopol — 
mianowicie monopol sprzedaży ulgo­
wych biletów teatralnych dla pięciu 
teatrów T.K.K.T (t. j. dawnych 
miejskich i szyfmauowskich). Miał 
go otrzymać właściciel biura podróży 
„Iear“ , p. Majer - Szurim Baj cr i 
tylko zakulisowe interwencje udare­
mniły to pociągnięcie.

Jakby wyglądał ten monopol, mo­
żemy ocenić z faktu, że p Bayer ma 
obecnio dochodzenie Drekurnlorskie 
spowodu sprzedawania oddawanych 
sobio w komis biletów ulgowych po 
cenach pormalnych.

Byliśmy zatem o włos od nowego 
monopolu — o ten jodc-u włos p. Ma­
jora Bayera,

na ratuszu, rozwinął szerokie pla 
ny inwestycyjne na najbliższą 
przyszłość. Mamy w ięc przebudo­
wywać stolicę, przebijać nowe ar 
terje komunikacyjne, budować no

N o w e  l e g i t y m a c j e
w  U b c s p i s c z a - r s i  

W a r s z a w s k i e j
Wobec zatwierdzenia przez 

władze nadzorcze nowego wzoru 
jednolitej leg ;tymacji dla człon­
ków ubezpieczali!, która obejmo­
wać będzie wszystkie rodzaje u- 
bezpieczeń, podjęła Ubezpicczal- 
ma Warszawska przygotowania 
do wystawiania dowodów nowe­
go typu.

Wydawanie fi owych legityma 
cyj potrwa przez czas dłuższy, 
gdyż według prowizorycznych o- 
bliczeń na terenie Warszawy wy-

we mosty, bulwary i t. p.
Zapowiedzi te budzą niewątpli­

wie otuchę, boć na takie gigan­
tyczne przedsięwzięcia muszą się 
znaleźć kapitały w budżecie mia­
sta. To jest wszakże przyszłość.

Teraźniejszość jest smutna, 
szczególnie dla ludzi pozbawio­
nych pracy i tym należałoby 
przyjść doraźnie z pomocą, w fo i 
mie, o której wyżej wspominaliś 
my. Jeszcze raz przeto apelujemy 
do p. prezydenta miasta, 
o obniżkę ceny gazu, elektryczno­
ści i tramwajów dla bezrobot­

nych.
Apel nasz nie powinien minąć 

bez echa.

paryskiego ustala się zasadę, żfc 
wycinanie zarośli, lasów i par­
ków. o powierzchniach przekra­
czających jeden hektar, ogrodzo­
nych lub nieogrudzonych, przyle­
gających lub nieprzylegających 
do osiedli, może być dokonywane 
jedynie z upoważnienia Min. 
Spraw Wewh., wydanego po wy­
słuchaniu opinji wyższego komite 
tu urządzenia regjonu paryskie­
go i prefektów zainteresowanych 
departamentów.

Gmina miasta Berlina nabyła 
ogółem 21.0U0 hektarów lasu w 
pobliżu miasta, co równa się 52 
m. kw. zieleni na jednego berliń- 
czyka. A  u nas?

Na jednego mieszkańca W ar­
szawy przypada zaledwie 1,3 m. 
kw. zieleni. Jest to stan zatrwa­
żający. Musi Dronić się i wszyscy 
powinni stanąć do walki.

W  ciągu ostatniego dziesiątka 
lat (1924 —  J 934), w okolicach 
podwarszawskich ubyło około 
5.000 ha lasu, a w ciągu ostat 
nich paru lat oddano na parcela­
cję budowalną przeszło 080 ha, 
Zanotowano również objaw ma- 
łopocieszając-y, że właściciele no­
wych obszarów leśnych zwracają 
się o zezwolenie do wlaaz na dal­
szą parcelację budowlaną. Drze­
wostan obszarów parcelowanych 
jest trudny do uratowania. Wszel 
kie zarządzenia, wydawane w 
tym kierunku, pozostają jedynie 
na papierze, a dawne obszary le­
śne zamieniają się’ w wydmy 
piaszczyste.

Sprawa ta ma duże znaczenie 
dla stolicy, a przedewszystkiem 
je j mieszkańców oraz tych osób, 
które masowo zamieszkują pod 
Warszawą, a pracują w stolicy. 
Wspomniane na początku organi­
zacje w memorjale do Min. Rol­
nictwa proszą o zbadanie całej 
tej sprawy, wydanie zarządzeń, 
któreby radykalnie uzdrowiły sto 
sunki w tej dziedzinie i wpłynę­
ły nietylko na nieniszczenie lasów 
podwarszawskich, lecz również 
zmierzałyby w kierunku zalesie­
nia wydm nieużytków i obsza­
rów wolnych.

stawionych ma być około 
takich dowodów.

W a r s z a w s k a  g a e ł d a  r r i s n i ę ż n a

w  a n i u  1 5  s t y c z n i a
uewizy: Belgja 123.90 (sprzedaż i dowl. 46.70, 4 proc. inwest. zw.

124.21, kupi.o 133.59); Cd; nsk 172.^6 110.35, serj. 116,50, 5 proc. konwers. 
(sprzedaż 173.29, kupno 172.43): Ho j 35 _  05.50 —  65.25. 5 proc. kolei, 
landja 358.25 (sprz‘ daż 359.15, kup ,60.75, 6 proc. dolar. 76, 7 proc. sta­
no 357.35); ! ondyn 25.91 (sprzedaż ( bil. 70.50 — 71.25, no 30O doi, 71 —

Projekt upaństwowienia a ?  3AXo
k o l e i

w  S t .  Z f e d n o c z o n y c h
Jak donoszą z Waszyngtonu, 

senator Wheller ma przedstawić

00.000 126.04, kupno 25.78); Nowy Jork tka- 
j bel) 5.30 i trzy ósme (spr edaż 5.33 
i i ti*zy ósme, kupno 5.27 i trzy ósme); 
Paryż 34.93 i pól (sprzedaż 35.02, 

Praga 22.12 (sprzed. 
22.07); Szwaicarja 

171.46 (sprzedaż 171.89, kupno 
171.03); Sztokholm 133.60 (sprzedaż 
134.25, kupno 132.95). Włochy 45.3! 
(sprzedaż 45.43, kupno 45.19); Ber­
lin 212,55 (sprzedaż! 213.o5, kupno 
211.55]

Obroty średnic, tendencja niejednow ciągu dwóch tygodni projekt 
ustawy, przewidującej upaństwo- j lita. Banknoty dolarowe w obrotach
wienie kolei żelaznych, Szczegóły 
projektu nie są jeszcze znane.

Książeczki premiowe
P .  K .  0 .

Wczoraj odbyło s> w PKO. 35-to 
zrzęilu losowanie książeczi k na pre­
miowane wkłady oszczędnościowe. 
Po zł. 1000 otrzymają właściciele' 
książeczek nr nr.:
6.246 6,518 7.328 J 4.418 15,792

18.347 21.722 24.004 25.165 26.951
36.992 2,8.201 28.452 11 10, 32.000
34.855 31.917 tS.OIfe 38.226 -,2.350
14.247 44.884 16.396 16.808 17.199
32.220

pozagiełdowych 5.28 — 5.2815. Rubel 
zloty 4.58 i trzy czwarte — 4.58 i 
pól. Dolar zloty 8.91 Oram czystego 
ztota 5.9244. Marki niemieckie (ban­
knoty) w obrotach prywatnych 196— 
196.50. Funt sterl. (banknoty) w o- 
brotach prywatnych 25.95.

Akcje: Bank Polski $7.00; Ldpop 
10.10 — 10.15; Norblin 34.00—34,"0; 
Starachowice 13.10.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wych przeważn.e mocniejsza, dla Li 
stow zastawnych — mocniejsza, dla 
akcyj — niejednolita.

\V obrotach prywatnych I nroc. 
śląska pożyczka dolarowa 70.50 — 
70.75 jw  proc.).

Papiery procentowe: 3 proc. bu-

71.25, 8 proc, obi. bud. BGK I em. 93, 
7 proc. ziem. dolar. 48.50. 5 proc. 
Warszawy stare 72.25, nowe 61.25— 
61.13 —  61.38. 5 proc. Częstochowy 
nowe 50.50, 5 proc. Łodzi nowe
53.25, 5 proc. Piotrkowa nowe 49.63.

W j r - i z a w s ,  a  

GIEŁ A ZBOŻOWA 
w  o n , u  1 5  s i y c m i a

Ogólny obrót 6 490 tonn. w teia 
żyta 4.965 tonn. Notowano za 1U0 
kg.: pszenioa java czerw. szkl. 18.50
—  19, jednolita 18.25 — 18.75, zbie­
rana 17.25 — 17.75, żyto l-szy st. 
14.50 — 15, Il-g i 14.25 — 11.50. o- 
v,ies I-szy st. 1 4.50 —  15, Ił-gi 13.50
—  14.50, IJI-ei 13 —  13.50, jeczirieu 
lnów. 21.50 —  23. gat. l i  gi 19.25— 
19.75, Alt- - 10.50 —  1 7 . IV-ty 16-- 
16.50, nujka pszenna T-B 31 —  33
0 29 — 31, D 27 —  29. E 25 — 27,
IT-P 23 —  25, 1 22 —  23, F  2J -
22. G 20 -  21. III-A  16 - 16 żyt-, 
nin gat. I-szv  do 55 proc. 23 —  24,
do 65 proc, 22 -  23, H -g i 17 —  1 8 ,
razowa 17 —  18, poślednia 14.60 —  
15, otręby pszenne gruho 11 —
1 t.30, średnio 1.0 —  10.50. miałkie 
10 — 10.50. żytnie 8.75 — 9.
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Asy pfnsiago lotnictwa
M . MaeterlSnck o życiu  gołąbi

C.ołąb, ten biały ptak naszych posłać w.adomości, a następnie sztą tresowanie gołębi w-ymaga
podwórzy, tak często krążący śnie wypuszczone ptaki prostą drogą dużo czasu i w iele cierpliwości.

lecą do gołębnika macierzystego. Zasadnicza nauka polega na tem,
Ten sekret orientowania się w żeby ptaki, wypuszczone z kojca,
locie w w ielkiej odległości czyni pofiunęly na scenę i siadły na
gołębia panem przestrzeni. Nau- rękach czy ramionach pani Gil-
ka do tej pory me zdołała wytlu- bert. Uczy się je tego w ten spo-

k©w stanowią jedno z najbardziej, maczyć, czemu gołąb zawdzięcza sób, że za pierwszym" razem odle-

żystern stadem przed naszemj oh 
nami, ma swoje tajemnice, któ­
rych wprawdzie nie zauważamy 
albo nad któremi nie zastanawia- 
m " się, ale które dla przyrodni-

pasjonujących zagadnień.
Ostatnio życiem gołębi zainte­

resował się wielki pisarz belg ij­
ski, Maurycy Maeterlinnck, głoś­
ny z wydanych już książek o ta 
jemnicach życia pszczół, mrówek 
i termitów. Coprawda pszczoły 
cieszą się opinją owada, posiada­
jącego niezwykłą w świecie owa­
dów inteligencję i nieraz nawet 
społeczeństwo pszczół było sta­
wiane za wzór rządów i organiza­
cji społeczeństwu ludzkiemu. 
Mrówki zwane 's ą  „owadem go­
spodarnym", a term ity tworzą 
nieraz prawdziwe armje, wyrusza 
jąee na p©dbój sąsiednich mro­
wisk.

A s  p t e s e g o  l o t n i c t w a
Gołębie za to bynajmniej nie 

słyną, z inteligencji. Badacze ra­
czej ekonni są uważać, że gołąb 
jest jednym z głupszych ptaków, 
ale tembardz ej interesujący 
jest fakt, że gołąb zajmuje wśród 
pcactwa miejsce jakgdyby ptasie­
go lotniczego asa i to zarówno 
jeśli idzie o przebywanie wielkich 
przestrzeni, jak i o akrobację lot­
niczą. Wśród rozlicznych gatun­
ków gołębi jest jeden, który mógł 
by uchoazić za wzór dzisiejszej a- 
krobacji na samolotach. Gołąb 
ten wzbija się z ziemi niemal pro 
stopadle w  niebo niczem auto-gi- 
ro, osiąga wielką wysokość i 
wtedy dopiero zaczyna swój po­
pis. Wykonywa loopmgi, jakich 
mogliby mu pozazdrościć najlep­
si lotnicy akrobatyczni. Wywraca 
koziołki,

zdolność przebycia nieraz setek glośc wynosi zaledwie jeden 
kilometrów i dokładnego trafie- kJ°k a później stopniowo się ją 
ma do miejsca, z którego został zwiększa. > szystkie przyrządy 
zabrany. N ie można przypuszczać, do sztuczek są rzeźbione w drze- 
ażeby to była orjentacja wzroku- w*e f  pokryte matowym złotem ko 
wa, ponieważ gołębie pocztowe l ° rern: błyszczący metal straszy 
przewozi się w zamkniętych klat- Ptakk _
kach. PrÓDowano znaleźć w yjaś- W łaśc ic ie l gołębiego cj rku 
nienie we w rażliw ośc i gołęb ia tw ierdzi, że gołąb je s t ptakiem 
na działanie elektryczności, od- ^u p im , np. gdy urządzę się w 
woływano się także do prądów cmalJ'owanej m isce kąpiel dla 

pow ietrznych ale i ta h ipoteza gc 'bi> co Ptaki bard* °  1 do
nie dawała dostatecznego rozwią­
zania zagadki. W  końcu zdolności 
orjentacyjne gołębia zaczęto przy 
równywać do orjentacji mrówki, 
która odnajduje właściwy kieru-

czego pchają się jedne przez dra 
giego, to zdarza się, że gołąb, któ 
ry siadł na grzbietach swoich to 
warzyszy kąpiących się w misce, 
wraca do kojca z wielkiem zado-

„  , . , . , , , . . woleniem, choć ani jednego piór-
nek tak, jakgdyby pozustawała . , . .. ka nie zamoczvł w  wodzie, 
w zw lązku magnetycznym z miej­
scem, z którego odeszła Gołąb 
zachowuje się jakby kierował się 
w locie dokładnym kompasem al­
bo jakby sam był busolą zwraca­
jącą się odrazu we właściwa stro­
nę.

Najnowsze teorje przypuszcza­
ją, że zmysł orjentacji umiejsco­
wiony jest u gołębia w wewnętrz­
nych kanałach ucha, wrażliwych 
na pewmą specjalną długość fal.
W związku z tem ciekawe jest, że 
stwierdzono, iż golęb:e przelatują 
ce niedaleko silnych stacyj radjo- 
wych tracą orjentację i błądzą.

Sekrety dyplomatyczne wielkiej wojny
T y  r e j a  c h c i a ł a  w a l c z y ć  p o  s t r o m e  E n t e n t y  

Dokumenty z tajnego archi vum carsniego
Z chwilą, gdy minęła zawieru­

cha wojenna blisko 5-letn. wojny 
światowmj, z archiwów państw u- 
czestniczącyeh wr wojnie, zaczęto 
wydobywać różne dokumenty, któ 
rych ogłoszenie mogłoby rzucić 
nowe światło na przyczyny i prze 
bieg wojny światowej i służyć za 
materjał mstoryczny do je j dzie­
jów. Jak można łatwo się domy­
ślić, dokumenty najbardziej sen­
sacyjne znajdowały się w cesar- 
skiem archiwum niemieckiem w 
Berlinie i w rosyjskiem archi­
wum centralnem

Oczywiście Niemcy nie kwapią, ambasadorem Rosji
sie z ujawnieniem zeregn tajerp- Konstantynopolu, Gietsem, a mi­
nie wojny światowej, n&oińias! o Spraw Zagranicznych

carskiej Rosji, tsazonowezn. 
O FE R TA  TURCJI

swym ostatnim tomie, jaki niedłu 
go ukaże się w druku, ogłosi do­
kumenty związane z wydarzenia­
mi, jakie zaszły mięazy 5 sierpnia 
1014 r. a 13 stycznia 1915 r. Jest 
to czas, w którym wojna potęg 
europejskich zamieniła się w woj 
nę światową i kiedy mniejsze pań 
stwa przyłączyły się bądź to do 
jednej, bądź to do drugiej strony.

Wśród materjalów, jakie bę­
dzie zawierać 6 tom „Czerwonych 
Archiwów", rewelacyjne znacze­
nie posiada tajna korespondencja 
dyplomatyczna, przeprowadzona

w

machinacje dyplomatyczne car­
skiej Rosji prawie wszystkie wy­
chodzą najaw i rząd sowiecki 
systematycznie przeprowadza pu

5 sierpnia 1914 r. ambasador 
rosyjski w Turcji wysyła do Mi-

blikacię materjałów znalez’ nyrh Spraw Zr j n  icznyoh
w archiwum ostatniego cara. Po­
świecone jest nawet temu spe­
cjalne czasopismo, p. n. „Czerwo­
ne Arch iw a", które właśnie w

P ir o g a  clo jD a w n *
M a r c e l i n y  S e m b r i c h - K o c h a ń s  t i e j

Zmarła przed paru dniami w 
Nowym Jorku, słynna śpiewacz­
ka polska, Marcelina Sembrich- 
Koehariska, ogłosiła w r. 1930, w 
3 numerze „M uzyki" swoje wspo 
mniema z młodości p. t. „Począt­
ki mej pracy artystycznej".

M. Sembrieh - Kochańska nie 
pochodziła z rodziny muzyków, 
ale zato z rodziny gorąco muzykę 
kochającej. Ojciec je j był garba­
rzem, lecz tak lubił muzykę, że po

cze grać na jakimś instrumencie", 
Marcelina zaśpiewała kilka pieś­
ni.

Jej głos był to najpiękniej­
szy instrument, który mial póź-

T r e s u r a  g i ł ę b i
Jakkolwiek tyle ciekawych zagad 

nień wiąże się z obserwacją życia rzucił rodzinną wieś i powęaro- 
gołębi, niktby i hyba nie sądził, że wał do miasta, ażeby dostać się 

spada niespodziewanie1 gołębie można tresować i że oka- do jakiejś orkiestry wojskowej, 
w dół, zwinąwszy skrzydła i leci żują się wcale niemniej zręczny- Najwięltszem jego marzeniem by- 
jak kamień, albo też próbuje jed- hii aktorami cyrkow-ymi, niż ko- ło nauczyć się grać na wszyst- 
nego z najtrudniejszych nume- nie, P^y czy małpy. Oto właśnie kich instrumentach, 
rów prawdziwej akrobacji s a m o - ( w Poznaniu w music-hallu Sta- 
lętowej, nazywanego „zw iędły niewskich występuje, „zespó," 
liść". Sztulca polega na. tem, że 57  gołębi, wytresowanych przez 
samoiot spada bezwładnie ku zie- pp Gilbertów, 
mi, to kładąc się na boku, to od- W łaściciel ptaków jest wiedeń- 
wracając do góry podwozie, czy ( czykiem i zajmuje się wraz z żo- 
też nawet lecąc niemal prostopa- ną chowem i tresurą gołębi już

Sembrieh - Kochańska już ja ­
ko czteroletnia dziewczynka sia­
dała do fortepianu, a jako pięeio 
letnia zaczęła grać na skrzyp­
cach. Po raz pierwszy wystąpiła 
publicznie mając 11 lat. Po tym

Jle, zupełni/ tak, jal zwńę By liść, od lat 15. Swyeł , upilow zna tak debjacie do ..Lwowa
rzucany wiatrem. i dokładnie, żc choć każdy biały

S  a n  h i p n o t y c z n y  u  g o ł ę b i  pawik jest do ^ ' u' gieg0 P ° dobny
Wśród tego gatunku, słynącego

jak kropla wody, potrafi każdego 1 
nazwać po imieniu i odróżnić od

uczyć się w Konserw atorjum gry 
na skrzypcach i na fortepianie.

Po pięciu latach nauki zagrała 
w Wiedniu Koncert Skrzypcowy

.ciekawa ̂ drh/ana go >K z Kalku- ■lluiy|h' ' oczątku gołębię t j ł y  przed profesorem Epsteinem. A  
- - - • ■ & -■ • ■ chowane pojedynczo i tylko^oso- gdy zdumiony pto fesof zapytał:

az „czv ta dziewczyna potrafi jesz- 
, . „  „  ^ pp. Gilbert trzymają je  parami/ 

przyn dmk francuski G B. Re- } onieWiiż przekonano się, : e Ko ------------------------------------------------

ty, które, zdaje sie podlegają sta- bno pu.7ZCzane n, scenę, Tera 
  hipnotyczni m. Jak p,szenom

w Petersburgu pilny telegram, 
w którym donosi, że udało mu się 
nawiązać kontakt z Enwer Paszą 
i że ten oświadczył mu, iż mobili­
zacja arm ji tureckiej nie jest 
kierowana przeciv,r Rosji. Dalej 
•— Enwer Pasza zazraczył, że dla 
zamanifestowania swych przyjaz 
nycn uczuć względem Rosji, Tur­
cja gotowa jest cofnąć w głąb 
kraju dwa korpusy, stacjonowane 
na granicy kaukaskiej Wreszcie 
Enwer Pasza dał do zrozumienia, 
że nie należy uważać za niemożli 
wą sytuację, w której bv Tudcja 
walczyła po stronie rosyjskiej 
przeciw Niemcom i państwomniej zdobyć je j sławę i któremu 

miała pozostać wierna do końca centralnym. , u 'na  gotowaby by- 
życia W  studja muzyczne włoży'- zaatakować Niemcy pod wa­
ła ogrom pracy, ciężkiej pracy,1 funkiem, że Rosja przeprowadzi- 
bo musiała równocześnie walczyć *aby porozumienie między pań-
z biedą.

Jako młodziutka, zaledwie 19- 
letnia śpiewaczka, zadebjutowala 
w Atenach. Debjut otworzył je j 
drogę do oper całej Europy. W y­
jeżdżając ostatecznie ze Lwowa 
ufundowała stypendjum w Kon- 
serwatorjum, z kturego korzysta­
ła później obecna dyrektorka . O- 
pery warszawskiej p.* J. Korolc- 
wicz - Waydowa.

Przedwczoraj odbył się w No­
wym Jorku pogrzeb ś. p. Marc. 
Sembrieh - ‘Kochańskiej. Wzięło 
w nim udział 3500 osób. Mszę ża­
łobną odprawił w katedrze św- 
Patricka ms.gr. Lavelle, Na chó­
rze śpiewali artyści Metropolitan 
Opera House. Ambasada polska w 
Stanach Zjednoczonych złożyła 
wieniec z napisem: „N iezrówna­
nej Artystce, Sławnej Córze Po l­
ski".

stwami bałkańskiemi a Turcją i 
zagwarantowała wrazie zwycię­
skiego zakończenia wojny pewne 
rozszerzenie posiadłości ich grun 
tu na kontynencie europejskim.
Dałoby się to —  zdaniem Epwer 
Paszy —  łatwo przeprowadzić w 
ten sposób, że wzamian za poro­
zumienie z Turcją Bułgarja i Ser 
bja otrzymałyby kraje uzyskane 
z podziału słowiańskich południo 
wych części monarchji austro- 
węgierskiej.

b r a k  d e c y z j i
Car Mikołaj II, któremu przed­

łożono tę depeszę, zaznaczył na 
marginesie „ciekawe"...

W następnych telegramach am­
basador Giers podkreśla korzyś­
ci, jakie można uzyskać z przy- sprawę. Ambasador rosyjski w 
mierzą z Turcją, i gorąco zachęca Konstantynopolu przerwał rozmo- 
Sazonowa do podjęca przychyl-[wę, wkrótce potem Turcja stanę- 
nej* decyzji, równocześnie zaś pro ła na placu boju, walcząc po 
wadzi dalej rozmowy dyplomaty-1 stronie państw centralnych.

czne z przedstawicielami Wyso­
kiej Porty'.

9 sierpnia Giers wysyła nowy 
pilny telegram, depeszując, że 
czas nagli i, że sprawa wTymaga 
natychmiastowego rozstrzygnię­
cia, poniew-aż jest to ostatnia 
chwila, w której można row strzy 
mać Turcję od zmiany orjentacji 
na rzecz Niemiec.

GRA D YP LO M A TYC ZN A
Giers gotów jest przyobiecać 

Turcji odpowiednie korzyści, li­
cząc równocześnie na wynagro­
dzenie Grecji i Bałgarji zdoby­
czą uzyskaną wygraniem wojny.

Wreszcie 10 sierpnia przycho­
dzi odpowiedź Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych. Sazonow komuni­
kuje, że porozumiewa się obecnie 
z Londynem i Paryżem, od amba­
sadora wymaga gry na zwłokę : 
ostrzeżenia Turcji, że w razie wy 
stąpienia przeciwko Rosji, ryzyku 
je możliwość straty całej A z ji 
Mniejszej. W  następnej depeszy, 
tym razem podpisanej przez Iz- 
wolskiego, Petersburg komuniku­
je ambasadorowi, iż Doumeigue 
radzi dać Turcji gwarancje, któ­
re uspokoiłyby je j ODawy, iż na 
wypndók zwycięstwa nad Austrją 
i Niemcami i wzrostu potęgi ro­
syjskiej, Rosja spłacąc przyjęte 
zobowiązania, zechce sięgnąć po 
Konstantynopol.

Doumergue radzi wprawdzie 
gwarancje, ale dodaje zaraz: jak 
wygramy wojnę, będziem^ mogli 
rozwiązać sprawę tak, jak sie 
nam bedzie podobało.

LO N D YN  PRZEC INA  GRĘ
Ostateczna decyzja co do przy­

mierza z Turcją zapada w  Peters­
burgu w cztery dni później w s k u - 

tęk telegramu otrzymanego z 
Londynu. Londyn nieprzychylnie 
przyjął projekt Ros/i, a minister 
Grey oświadczył, żc pie może 
aprobuwrać decyzji, która w kon­
sekwencji oddawałaby Turcji no­
wy szmat kraju chrześcijańskie­
go. Tracja nie może stać się 
posiadłością turecką, naw’et .za 
cenę zapewmienia sobie neutraj^ 
r.ości Turcji, lub nawet przymie­
rza. Zresztą Grey wątpi w szcze­
rość zamiarów tureckich i uważa 
że w  razie pierwszej klęski En- 
tenty, Turcja porzuciłaby neutral­
ność na rzecz Niemiec.

Depesza londyńska przesądziła

naudet, autor doskonałej muno- 
g ra fji o hodowli go lęK , zdarza 
się, że gołębie często bez przerwy 
bardzo długo wjrwracają koziołki 
i potem już, sfrunąwszy na zie­
mię, nie przestają koziołkować 
dopóki nie weźmie się gołębia w 
rękę i nie dmuchnie sie w dzio­
bek, żeby ptaka rozbudzić. P rzy­
rodnik angielski M. Blyth, dodaje 
do tego, że gołębie kalkuckie za­
czynają koziołkowmć nawet sie­
dząc na ziemi, skoro tylko do­
tknie się ich szyi koncern laski 
albo prętu.

S e k r e t  R o c z t y  I c ^ i u c z e i
Druga tajemnicą gołębi jest 

ich zdolność do powracania z 
wielkiej odległości do sw-ego go­
łębnika. Na tem właśnie polega 
poczta gołębia: gołębie zabiera
się w to miejsce, z którego trzeba

łębie czują się wtedy lepiej, są 
żywsze i weselsze.

Na czem polega tresura gołę­
bi? Tresować gołębi w ścisłem 
znaczeniu tego słowa nie można, 
bo ptak nie rozumie znaczenia a- 
ni poclwały, ani kary. Głaska­
niem czy dawaniem dobrego kąs- 
aa po udanej sztuczce taksamo 
nic się nie osiągnie jak i biciem 
wrazie nieposłuszeństwa. A je ­
dnak gołębie państwa Gilbert 
obracają się na miniaturowej 
karuzeli, wylatują nad widow­
nię, Dotem zawołane posłusznie 
wracają i siadają na dłoni swej 
opiekunki. Sztuczek młode gołę­
bie uczą się przez stałe przeby­
wanie w towarzystwie starszych 
i bezwiednie przyswajają soDie 
wszystkie te umiejętności, które­
mi potem bawuą puoliczność Zre-
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P o  r a z  r ń e r w s z y
Pade rew ski zagra w  rad]o

«iak donoszą pisma polskie 
wychodzące w Stanach Zjedno­
czonych, Ignacy Paderew'SKi przy 
ją ł propozycję wielkiego radje- 
wego koncertu amerykańskiego 
N. B C. i zgodził się koncerto­
wać w  studjo. Jak wdadomo, do­
tychczas Paderewrski stale odma­
w iał prośbom radja, jedynym wy 
padkiem. kiedy grał przed mikro­

fonem. był koncert w Paryżu, 
który Paderewski pozwolił drogą 
radjowm transmitować do Polsk .

Paderewski postawił jako wa­
runek swego występu w radjo, 
że sala, w której będzie grać, bę­
dzie miała charakter sali koncer­
towej. Oczywiście wymaga to od­
powiedniej adaptacji ‘studja, co 
też bedzie przeprowadzone.

Pierwszy komisarz Rzplitei wGdaosku
w rozstroju nerwowym popełnił samobójstwo
KRAKÓtY, 15.1 Wczoraj pono- 

(udniu w mieszkaniu własnem ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru, b. minister Maciej Biosiadee- 
ki, ostatni delegat namiestnictwa w 
Krakow.c za czasów austriackich, a

za czasów Rzeczypospolitej pierwszy 
komisarz generalny Rzeczypospolitej 
w Gdańsku. Zmarły liczył tat 70. 
Przyczyną samobójstwa był rozstrój 
nerwów ,

1

—  Myślę, skąd dla mnie tyle szczęścia. Przyszło tak 
nagle, tak niespodziewanie.

—  Przeznaczenie.
—  Chwilami się boję, że wszystko to pryśnie jak sen. 

A może to sen? Przecież jeszcze Lilka tygodni temu nie 
znaliśmy się.

Lola roześmiała się i przysunęła bliżej ,do młodego 
człowieka.

—  Tak nie jest. Ja znam pana już przeszło dwa lata.
Spojrzał ze zdumieniem.
—  Dwa lata? W  jaki sposób?
Z tajemniczo uśmiechniętą minką wstała, podeszła 

(ło półki z książkami, wyjęła jeden tom, pięknie opraw­
ny w skórę.

—  Co to jest?
—  Zaraz. Zaraz pokażę.

Otworzyła książkę, odwracając szybko kartę tytuło­
wą i obiema rękami podsunęła ją  pod oczy Barczyńskie- 
niu.

Po lewej stronie widniała fotograwiura przystojne­
go mężczyzny w  burnusie arabskim. Wielka, bujna bro­
da i wąsy przysłaniały pół twarzy, nisko zawiązany tur­
ban opasywał czoło. Po prawej stronie przeczytał tytuł:

„Austin Goraon. Ciemności Wschodu".
Patrzył chwilę nieprzytomnie, nie mógł znaleźć od­

powiednich słów, w końcu wyjąkał szeptemł
—  N ie rozumiem. To przeciez nie ja...
Lola filu ternie spojrzała na niego
—  Oczy... Oczy... tutaj trudno się pomylić...
Położyła jasną dłon na turbanie fo togra fji. drugą

na brodzie: między obiema wypielęgnowanemi rączka­
mi patrzyły wielkie, pełne wyrazu oczy.

—  Lolu l To nie ja  —  wyszeptał Barezyński, jakimś 
dziwnym, błagalnym głosem.

—  Cicho! Cicho! Dobrze! Już nie mówmy o tem. 
Wiem, że pan tego nie lubi. Powie mi pan wtedy, kiedy 
będzie można. Nie, nie... naprawdę nie trzeba... nie mó­
wić. nic, nie mówić nic...

I  nie powiedział w ięcej ani słowa.
Zostawszy wieczorem sam, zaczął rozmyślać. Czul, że 

gra jest niebezpieczna, lo la  kocha go, ale właściwie ko-

Przypadkowo tra fił na znajomego, który z nim nie­
jednokrotnie współpracował. Agent wskazał mu taksów­
kę oraz Anglika w tym momencie już się przechadzają­
cego opodal z nieodstępną fajką w zębach, i wydał szcze­
gółowe wskazówki:

—  Oczywiście, usiądzie pan obok szofera, jako jego 
pomocnik, albo wdaściciel taksówki Wasza maszyna 
musi się zepsuć w jakiejś mieścinie, ale niebardzo da­
leko od Warszawy... gdzie będzie wygodniej. Najważ­
niejsza rzecz jest w tem, by nie puścić pasażera w dal­
szą drogę. W razie czego zrobi mu pan awmnturę, zawoła 
posterunkowego, zażąda spisania protokółu, jednem sło­
wem zatrzyma go pan przynajmniej na godzinę. Zro­
zumiano?

—  Tak jest.
Lipowiecki zajął miejsce na przedniej ławce obok 

kierowcy i autobus ruszył wśród głuchego warczenia 
motoru, pożegnalnych okrzyków- i brzęku źle uszczelnio­
nych szyb; nabrawszy szybkości zaczął miarowo prze­
mierzać w pędzie drogę, kolometr za kilometrem.

Ściemniło sję. Wewnątrz w7ozu zapalono światła, dwa 
reflektory rzucały długie, strzeliste promienie na ciem­
ną wstęgę szosy, niedawno skropionej deszczem

Wychylając się z okna, Lipowiecki mógł widzieć 
przyćm;one lampy i rozpływające się W mroku nocy kon­
tury towarzyszącej im taksówki. Zginęła na skraiu 
Otwocka.

Wreszcie w  oddali zamajaczyły ognie Puław.
Autobus zjechał wdół, podskoczył na nierównych de­

skach mostku i zatrzymał się naprzeciw starego drew - 
nianego kościółka w  centrum niedużej wioski.

Młodzieniec w uczniowskiej czapce wysiadł. Korzy­
stając z przeciągającego się postoju, spowodowanego 
zdejmowaniem walizek Lipowiecki też się wyślizgnął 
i ukrył za przydrożnem drzewTem.

Chłopak podniósł walizki i pomaszerował raźnym 
krokiem wiejską drogą, człaoiąc po błocie, przecho­
dząc z jednej strony ra  drugą i omijając wielkie wy­
boje, pełne wody po niedawnej ulewie.

Szedł prędko, nie zwraca) najmniejszej uwagi na 
psy, które wkrótce pozostawiały go w  spokoju -i ze
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STYCZEŃ
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S Ł O Ń C E
rvschod_[ zachód

7 -3 >5— 52

K S  i ę ż y j :
wschód | zachód

11 — 4 4—34
Dł. dn’a Przyb

8— 13 0- 29

Dziś św. Marcelego
Jutro św. Antoniego

P u c t  m u r n o  i m g l i s t o
Wczoraj mno jedynie na wybrze­

żu i w Wielkopolsce były rmejscami 
rozpogodzeń.a, pozatem na całym ob 
szarze kraju było pochmurno, gdzie­
niegdzie mglisto z „padami śnieżne- 
mi, głownie w dzielnicach południo­
wo - wschodnich.

Temperatura w dzielnicach srodko 
wych była najniższa i o godz. *7 wa­
hała się w granicach od — 9 do — 14 
stopni, w pozostałej części kraju no­
towano: od —-2 do —6 stopni na Po­
morzu, w Wielkopolsce, we wschod­
niej części Polesia, na Wołyniu. Po­
dolu i Pokuciu, a od —-5 do — 9 stop 
ni w pozostałej części kraju. Opady 
w ciągu doby ubiegłej notowano 
połnocno - zachodniej i południowo 
wschodniej części Polski.

Przewidywany orzebieg pogody do 
południa dziesieiszego: w dzielnicach 
zachodnich i środkowych: nocą i ran 
kiem pochmurno i mglisto, w ciągu 
dnia pogoda o zachmurzeniu zmien- 
nem Noca lekki mróz, dniem wzrost 
temperatur!' aż do odwilży, począw­
szy od zachodu kraju. Stabe wiatry 
północno - zachodnie i zachodnie. Po 
zostało dzielnice: pochmurno i mgli­
sto z zanikającemi opadami śnieżne­
mu Nocą umiarkowany, dniem lekki 
mróz. Slabc wiatry z kierunków po­
łudniowych.

Występ
i

Kiepury w Krakowie
w i e l k a  d l a  a r t y s t y  o w a c j a

KR \KuW, 16.1. (P A T ) .  Wczo­
rajszy występ Jana Kiepury w 
„Tosce“  PucemPego zamienił się 
w żywiołową owację na cześć ar­
tysty. Na godzinę przed przedsta­
wieniem na placu św. Ducha wo-

ści. O godz. 0.20 ukazał się arty­
sta, przywitany burzą oklasków 
i entuzjastycznemu okrzykami. Na 
prośbę zebranych Kiepura odśpie- 
vi a? na wolnem powietrzu pieśń 
„Dla. ciebie śpiewam" i w serde-

kół teatru miejskiego im. J. Sio- czr.ycn stówach podziękował pu- 
wackiego zgromadziły się tłumy bliczności za owacje.
publiczności, oczekującej na prze 
jazd artysty

PR ZE D STA W IE N IE  
O godz. 2 0 .10  w przepełnionej 

do ostatniego miejsca sali teatru 
rozpoczęło się przedstawienie ope­
rowe. W  chwili pojawienia się 
Kiepury na scenie zerwała się 
niemilknąca burza oklasków. Po 
pierwszym akcie wręczono arty­
ście wieniec srebrny od komitetu 
budowy Muzeum Narodowego 
oraz liczne kwiaty. Operę „Tos- 
ca‘‘ wystawiono w doskonałej ob­
sadzie z Ireną Cywińską jako 
Toscą i Fugenjuszem Mossakow­
skim w roli barona Rcarpia. Po 
przedstawieniu, przerywanem u- 
stawicznie owacyjnemi oklaskami, 
Kiepura odśpiewał kilka pieśni 
przy akumpanjamencie dyr. Wal- 
lek - Walewskiego i z otwartej 
sceny dziękował serdecznie pu 
bliczności za owację.

OW ACJA PRZED TE A TR E M  
Po skończeniu przedstawienia 

przed gmachem teatralnym na ui. 
Szpitalnej i na placu św. Ducha 
zgromadziły się tłumy publiczno-

Urojone p r z y c z y n y  ze m s ty
p o w n d a m  m o r d e r c z y c h  s l r z a ł o w

PO ZN AŃ  15.1. —  Jak donoszą 
z 'Wrześni, kierownik szkoły po­
wszechnej w Gutowie Małym, 
Stanisław Zawitaj, stał się przeci 
miotem wstrząsającego zamacha 
rewolwerowego ze strony 19-let- 
n>ego mieszkańca Poznania, su­
biekta sklepowego, Zygmunta Ja­
godzińskiego.

Jagodziński już od 9-ciu lat. 
pałał nienawiścią do Zawitaja, a 
nienawiść ta zaczęła się, gdy o j­
ciec Jagodz'ńskiego został za­
strzelony w nader tragicznych o- 
kolicznościach, których świadkiem 
był również Zawitaj. Jagodzińsk. 
podejrzewał, że sprawcą zastrze­
lenia ojca był Zawitaj i v. miarę, 
jak młody Jagodziński dorastał, 
dojrzewał również plan jego zem 
sty.

Jagodziński wyjechał z Pozna­
nia do Wrześni. Przez kilka go­
dzin tułał się po mieście, aż wre­
szcie niespodziewanie spotkał Za 
witaja. Po burzliwej z nim roz­
mowie Jagodziński dobył rewol­
weru i strzelił trzykrotnie, przy- 
ezem tylko jeden strzał ugodził 
Zawitaja w lewe ramię, po trze­
cim zaś strzale Jagodziński zo­
stał rozbrojony przez komendan­
ta posterunku P. P. we Wrześni, 
który przypadkiem przechodził u- 
licą. Niedoszły morderca padał w 
śledztwie jako powód zamachu 
chęć pomszczenia śmierci ojca. 
Został on osadzony w więzieniu. 
Rana Zawitaja okazała się po­
wierzchowna.
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drobnym truchtem dospuszczonym ogonem wracały 
swoich domostw.

Lipowiecki chwilę dążył za nim wzrokiem, wkońcu 
odwrócił się i pośpieszył w przeciwległą stronę.

Po chwili już siedział u organisty, któremu się po­
dał za agenta spółki mleczarskiej, poszukującego po­
ważnych dostawców w okolicznych majątkach.

Organista okazał się bardzo gościnny i jeszcze bar­
dziej gadatliwy: zaproponował nocleg u siebie, udzie­
lił szczegółowych informacyj o zierniaństwie, zaopa­
trując je  w poufne komentarze na temat sytuacji finan­
sowej i gospodarczej

W  sennem powietrzu parnej nocy lipcowej ro«legł 
się turkot kół. Lipowiecki podszedł do okna:

—  Pewno ksiądz proboszcz gdzieś pojechał —  rzu­
cił luźną uwagę.

Organista uderzył się w czoło;
—  W idzi pan dobrodziej, już tracę pamięć! Za­

pomniałem o najbliższym dworze. Toć sąsiedzi nasi, 
niecałe trzy kilometry stąd. —  Westchnął jak zawsze, 
gdy rozmowa schodziła na „dawne dobre czasy". —  
Zresztą co się tu dziwić, jeśli i naprawdę zapomnia­
łem. Od czasu jak się zmarło staremu dziedzicowi, pani 
Wyszowier-ka rzadko tu zagląda, chyba w lecic na pa- 
rę tyg-odni.

Lipowiecki dawno sie spodziewał usłyszeć to na­
zwisko:

—  Jak się nazywa majątek?
—  Głębokie. Kiedyś była bogata rezydencja: pałac, 

otanżerja, stajnia na trzydzieści par koni. A  jaki park! 
Półtorej włóki, panie dobrodzieju! Ludzie z daleka 
przyjeżdżali oglądać.

—  Więc to była dworska bryczka —  domyślił się 
Lipowiecki.

—  A tak. Przyjechała po młodego Tomczaka... Po 
syna rządcy —  wyjaśnił.

Lipowieckiemu to wystarczyło. N ie pytał już o nic 
więcej, poszedł spać, a rano wstawszy pożegnał gościn- 
ngo gospodarza i udał się do Głębokiego.

Łatwo tra fił do dworu i, wybierając miejsce bardziej

B A N K IE T
Komitet budowy Muzeum Na­

rodowego podejmował Kiepurę w 
wielkiej sali „Grand - Hotelu".

Po godz. 24-ej przybył Kiepura, 
owacyjnie witany przez licznie ze­
branych przedstawicieli sfer ar­
tystycznych i kulturalnych Kra­
kowa. Podczas przyjęcia wygłosił 
przemówienie prezydent m. Kra­

kowa dr. Kaplicki, dziękując K ie­
purze w  imieniu komitetu Muze­
um Narodowego za ofiarowanie 
całego docnoau z występu na 
rzecz budowy gmachu Muzeum.

KomuniKacja powietrzna
G d y n i a — *  o p e n h a g a

G D YN IA  15.1. —  Duńskie to­
warzystwo Komunikacji lotniczej 
zamierza z w iosną uruchomić ko 
munikację samolotową między 
Kopenhagą a wyspą Bornholm z 
przedłużeniem tej lin ji do Gdyni, 
tak, że z Kopenhagi bedzie można 
udbye drogę do Gdyni w ciągu 
2— 3 godzin.

P l a p  zdziczałych królik r w
n a  p ó ł w y s p i e  H e l s k i m

K IE Ł K A  WIEŚ —  HALLERO- 
W O, 15.1 (P A T ). Po przejściu fali 
mrozów na wybrzeżu polskicm poja­
wiły się na półwyspie Helskim i mię­
dzy kąpieliskami Wielka WTicś — 
Ilallerowo, a Dębkami w większych 
ii'''"'-mli zdzi :załc króliki.

Urząd morski, chcąc w zaraniu po­
łożyć kres tej pladze, kto raby mogła

być bardzo szkodliwa dla roślinności 
nadmorskiej, jak również dla rolni­
ków, wj dał wszystkim strażnikom 
wydm wybrzcza strzelby, celem tę­
pienia szkodników.

Zdziczałe króliki grasują już w tej 
części wybrzeża od kilku lat. W iel­
kiemu ich rozmnożeniu sprzyjała o- 
statnia niezwykle ciepła jesień.

Bocian spod B y d p s zc zy
z a l e c i a ł  a ż  d o  E - j o p j i

BYDGOSZCZ, 15.1. Państwowe 
nadleśnictwo Przewodnik pod Koro- 
nowern otrzymało doniesienie z Pań­
stwowej Stacji Badania Wędrówek 
Ptaków w Warszawie, że bocian, za- 
opal rzony w gnieździć w obrączkę 
kontrolną z odpowiednim numerem, 
w dniu S czerwca r. ub. w leśnictwie

Nowa Huta pod Koronowem, zootał 
w grudniu r. ub. znaleziony nieżywy 
w miejscowości Sire w północnej E- 
tjopji. Tak więc bocian, który przy 
szedł na świat w okolicy Bydgoszcz- , 
zawędrował 4.500 km. z rodzinnego 
miasta do odległej miejscowości w 
Afryce.

Napad rabunkowy na posła
w  w a g o n i e  k o i e ^ o w ^ m

ZAKOPANE, 15.1. Poseł Str. Na­
rodowego, p, Józef -Mazur, zamiesz­
kały stale w Grudziądzu, wybrał się 
z synami na kilka dni do Zakopane­
go. W  pociągu umieścił synów w 
wagonie*klasy II I ,  sam zaś jechał za 
bezpłatnym biletem poselskim w kla­
sie I. Ponieważ przedział bj ł pusty, 
pos. Mazur położył się i zasnął. Nad 
rankiem, gdy pociąg wyjechał z Ka­
towic' do przedziału wtargnął jakiś 
złodziej kolejowy i wyciągnąwszy z 
kieszeń, marynarki, wiszącej na ha­
ku, portfel, ■zamierzał sie ulotnie.

Potrącił jednak posła Mazura, który' 
zbudziwszy się, rzucił się na złodzie­
ja. Wywiązała się walka, w czasie 
której złodziej pogryzł posłowi ręce, 
lecz został powalony na ziemię. Nie­
przytomnemu rabusiowi poseł Mazur 
odebrał swój portfel i wybiegł na 
kory tarz, by' zawiadomić konduktora 
o napadzie. W międzyczasie, złodziej 
ocknął sic i, skorzystawszy' z nie­
obecności posła Mazura i zatrzyma­
nia się pociągu na stacji Skawce, 
zbieg] bez śladu
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gęste, o co nie było trudno, ponieważ stary park zupeł­
nie zdziczał, podsunął się pod sam dom.

Stojąc w gąszczu ciasno splecionych krzaków bzu 
i jaśminu, był oddzielony tylko klombem od tarasu, 
otoczonego wzorzystą kamienną balustradą, z którego 
prowadziły na dół szerokie schody.

Na tarasie przy śniadaniu siedziała pani Wyszo- 
wiecka, panna Lola i Barczyński.

Lipowiecki uśmiechnął się i ostrożnie wycofał z 
punktu obserwacyjnego.

* **
Pobyt Barczyńskiego na wsi był nowym rozdziałem 

w tej całej dziwnej przygodzie, która go spotkała od 
pierwszej chwili przekroczenia granic Polski.

Wychowany zagranicą, nie znał takich stosunków. 
Wszystko dla niego było nowe i dziwne: począwszy od 
tego niezwykłego dostatku w jedzeniu i piciu, przy rów­
noczesnej abnegacji średniego nawet komfortu, a skoń­
czywszy na tej gościnności bez zastrzeżeń, pełnej odda­
nia i taktu. Nikt go nie pytał, kim jest, skąd i poco 
przyjechał. Gość w dom —  Bóg w dom. W  kwadrans po 
przybyciu otrzyma) ubranie (brata L o li) i wszystko po­
trzebne i w ten sposób jedynie objawiło się zaintereso­
wanie gospodarzy jego przeszłością.

Wyczuwał w tem rękę Loli i dobrze mu było. W szy­
scy wkoło traktowali go, jak starego, dobrego przyjacie­
la. Mial wrażenie, że już ostatecznie zrzucił z siebie 
skórę Gordona, którą mu nałożono w Warszawie*

Było mu aż za dobrze.
— Djabeł nie śpi! —  powtarzał sobie w duchu stale 

powiedzenie rządcy państwa Wyszowickieh —  Co to 
dalej będzie?

A le  narazie djabeł spał.. Cale dnie przepędzał z Lo­
lą, a dnie te były pełne uroku i szczęścia.

Nie mówili ze sobą o miłości. Tego co czuli, nie po­
trzebowali ubierać w słowa. Początkowo nazwisko Gor­
dona nie padło między nimi ani razu.

Trzymali się mocno za ręce, siedząc w malej bibljo- 
leezce dworu.

—  O czem nan myśli?

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcja teatralna są 
przedsiaw ien;_ Mickiewiczowskich 
„Dziadów" z Węgrzynem w roli Kon­
rada, granych w Teatrze PoLkrm w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popjłudniu, po cenach o po­
łowę zniżonych. W pozostałe dnie 
grana jest sztuka M Pagnola „Pan 
Topaz“ . Repertuar innych teatrów 
warszawskich przedstawia sie nastę­
pująco :

Teatr Narodowy -  „Intryga i mi 
tość" I r .  Schillera, T. No w. —  „Hen 
ryk J V "  Pirandella, T. Mały —  ho 
medją Sommerset‘a Maugham a „K a­
rolina", T. Aktora —  „Chicago" z 
Jaraczem, T. Ateneum —  komedja 
„Niebieskie migdały* . Pozatem War­
szawa ma obecnie trzy nowości tea­
tralne: w Operze opmetki. Leharc 
„Kraulu uśjSKbćhu", w T. Kameral­
nym sztukę Bahrc „M istrz" z Ad­
wentowiczem, w T. Letnim wy star 
wioną w ostatnia sobotę operę-buffo

Offenbacha , Piękna Helena" z Mo­
dzelewską i Dymszą.

A  teraz, na co warto pojse ao ki­
na? Światowid (MarszałL. 111) — 
komedja ,, S wiat się śmieje", Stylo­
wy (Mat Siatkowska 112) — komedja 
„Piotruś**, Rialto (Jasna 3) — „Iiui 
tacja życia'*,. Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Siotra Marta jest szpiegiem** 
(pierwszy filii! zagraniczn r z podło­
żonym polskin Jjalogiem;, Apollo 
(Marszał— 1061 —  „Młody las" 
(lilm  polski), Cepitol (MarszałL. 
125) —  „Czarna Perła" 'Mim pol­
ski), Colosseum (No>vy Świat 19) —  
„Przeor Kordecki" (film  polski), 
Casino (N. Świat 44) —  „córka gen 
Pankratowa" (fi'm  polski), Filhai 
monja (dama 5) „slupy Płaskie" 
(film  polski).

W  Cyrku (ul. Ordynacka), ptv- 
£xam styczniowy z popisem wiedeń 
skie.j oikiestry kobiecej i efektowna 
akrobacją, > -

Progi am polskich radjostacyj
WARSZAWA 

Środa, dn. 16 stycznia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze*. 

6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.J7 D c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 P  c. muzyki (pł.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7 40 Zapowieuź 
programu. 7.50 Koncert reki. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad meteor. 12.05 Przegląd Pra­
sy. lz.10 Koncert zesp. Wilkosza.
13.00 Dziennik połud. 13.05 Arje o- 
perowe. 15.30 Wiad. o eksporcie poi.
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Fragn ent teatralny. 16.00 Znowu 
„Bandyci** w radjo. 16.45 „Chwilka 
pytań**. L7.00 Arje operetkowe (pł.). 
L7.25 „Lekceważenie pracy domo­
wej” . 17.35 Recital śpiewaczy. 17.50 
Poradnik sportowy 18.00 Skrzynka 
pocztowa. 18.10 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy". 18.15 Trio for- 
tep, 13.45 Odczyt gosp. 19.00 „W 
krainie kołysanek", 19.20 Pogadan­
ka aktualna. 19.30 Utwory na ksylo­
fon (p ł.). 19.45 Program. 19.50 Wia­
domości sport. 20.00 Wieczór pieśni.
20.45 Dziennik wiecz 20.55 „Jak pra 
cujemy w Polsce**. 21.00 Koncert 
chopinowski. 21.30 „Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie". 21.40 Re­
cital skrzypcowy Dubiskiej. 22.00 
Koncert reki, 22.15 Muzyka (pł.). 
22.30 Muz. tan. z dane. „Oaza".
23.00 Wiad. meteor 23.05 D. c. muz. 
tan. z dane. „Oaza".

Czwartek, dnia 17 stycznia
0.45 „Kiedy ranne wstają zorze” . 

6.4s Muzyka (pł.), 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pl.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pt.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert reki. 8.00 
Przerwa. 11.57 Sygnaf 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 „Nad Styrem i Hory- 
niem” . 12.30 Poranek Szkolny w Filh.
13.00 Dziennik poi. 13.05 Z rynki pra 
cy. 13.10 D. c. Poranku. 13.45 Przer­
wa. 1 i.30 Wiad o el*wiorcie polsk.
15.35 Przegląd giełd. 15.45 Koncert.
16.45 Lekcja języka franc. 17.00 Te­
atr Wyobra/m. 18.00 „Skrzynka pocz 
towa” . 18.10 „Moje uwagi o żywie­
niu krów zimą’ ,, 18.25 Chór' Dana.
18.45 „Co czytać?’ 19.00 Recital fort. 
19.20 Feljeton. 19.30 Piosenki. 19.45 
Program. 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Koncert symf. 20.45 Dzien­
nik Wiecz. 20.55 „jak pracujemy v 
Polsce” 21.00 D. c. koncertu 21.45 
„Skutki walki z religją”. 22?00 Kon­
cert reki. 22.15 Muzyka (pl.). 22.A  
Muzyka tan. z dane. „Paradis’". 22.45 
Rozmowy z angielskimi słuchaczami 
P. R 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
D. c. muz. tan. z dane. „Paradis” .

CZWARTEK 17.1
KATOWICE- 7.40 Tr. z Warszawy. 

7.50 Koncert reklamowy. 15.25 Giełda 
zboż. - towar. 15.40 Wiadom. bież.
18.00 Feljeton sportowy. 18.10 Karli­
kowa poczta. 18.25 Muzyka cnecz- 
na (ptyty). 19.30 Recital B. Gigli‘ego 
(płyty), 19.45 Program na oz. nast. 
19.56 Wiadom. sport, ze sląska. 22.00

Koncert reklamowy 22.45 Porady ra» 
djotr chmc-ne.

KRAKÓW: 6.45 —  7.40 Transm. z 
Warszawy. 15.35 Pogadanka. „W a­
runki pomyślnego leczenia z .gruźli­
cy" 18.00 „Skrzynka pocztowa’ „ 
18.10 Odczyt: „Pol: ka w/prawa alpi­
nistyczna w góry Wysokiego Adasu”. 
18.25 Muzyka z płyt. 19.30 Muzyka z 
plył. 2 ! 45 „Skutki walki 2 religją”.
22.00 Koncert reklamowy. 22.45 Od­
czyt p. t.. „Czy i dlaczego potrzebu­
jemy kolonij?”

LWOW. 7.40 Transm. z Warsza­
wy 7.50 Koncert reklamowy. łSPC 
Skrzynka poczt —  omówi p. 3. Sa­
dowski. 18 10 Życie artyst. i Silva re­
rum. 18.15 Feljeton teatralny, 18.23 
Chór Dana i A Wysocki na płytach. 
19.30 Piosenki angielskie w wyk. Pic 
cavera (płyty). 19.56 Lokalne wia- 
aom. „port 22.0u Koncert reklamo­
wy. 22.45 Rozmowa z Kazimierzem 
Wierzyńskim. 22 5o Płyta gramofono 
wa. 23.30 —  23.35 Komunikat w jęz. 
francuskim dia uczestników między- 
nar. raiau samochodowego ao Man­
to Carlo.

LóDż: 6.45 Transmisje z Wars.-
18.00 Łódzka skrzynka poczt. 18.15 
Muzyka (ptyty). 19.56 Wiadom. 
sport. lokalm. 22.00 Koncert reklamo­
wy. 22.45 Rosyjskie piosenki (pty­
ty).

POZNAŃ: 6.45 Tr. z Warszawy.
7.50 Koncert reklamowy. 7.55 Życie 
kult., art. i spot. Poznania. 18.00 „Z 
nad krawędzi , gawęda Brata Ceza­
rego p. t. „Czlcwiek, który się zgu­
bił” . 18 10 Skrzynka rolnicza. 18.25 
Pieśni w wyk. A. Ruckgaberówny 
(sopran). 19.5o Wiadom. sport. Po­
znania. 20.00 Koncert symfoniczny' z 
Filharm. poznańskiej. 21.00 D. c. kon­
certu symf. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.45 „Ty mnie nie rozumiesz” (.żar­
tobliwy protokut małżeński).

\VILNv): 6.45 Transm. 1 \Wsza- 
wy. 18.00 Koncert reki. 18.05 L tew- 
ski odczyt ekonomiczny..’ 18.13 
„Skrzynka pocztowa” . 18.25 Piosenki 
włoskie (plvty). 19.30 Muzyka jazzo­
wa (plytv). 19.56 Wi! wiad sporto­
we. 22.00 „W  świetle rampy” —  no­
wości teatr. 22.15 Koncert życzeń (rńy 
ty). 22.45 Koncert reklam.

FćbrjczKa BIsyfiKaiów
LWÓW, 15.1. Jak donoszą z Dro­

hobycza, od pól roku tamtejsza oko­
lica. zasypana była wprost fal »zywe- 
mi monetami oO-groszowemi i  1 -zło- 
lowemi. Policja stwierdziła, żo mo­
nety te puszczano w obieg w dniu 
targowym, a puszczali je, jak dalsze 
śledztw'0 wy kazało, dwaj bezrobotni 
ślusarze z Drohobycza: Józef Lobo- 
dyez i Druytro Kowal W czasie re­
wizji w mieszkania Kowala znale­
ziono większą, ilość falsyfikatów, w 
mieszkaniu zaś Łobodycza znalezio­
no kompletną fabryczkę falsyfika­
tów.

B iżu te ria bez właściciela
z n a l e z i o n a  w  p o c i ą g u

SOSNOMHEC, 15.1. —  Władze 
policyjne w Zagłębiu zaintrygowa 
ła paczka, znaleziona w pociągu, 
której właściciela nie znaleziono. 
Dnia 10  b. m. o godz. 15.50, gdy 
pociąg osobowy Nr. 224 p rzy je­
chał z Częstochowy do Dąbrowy, 
z przedziału I I I  klasy wysiadł ja ­
kiś pasażer, który wręczył baga­
żowemu małą, lecz ciężką pacz­
kę w luźnym papierze, którą zna­
lazł w przedziale. Gdy bagażowy 
odniósł paczkę do naczelnika sta­

cji, gdzie zbadano je j zawartość, 
zdumionym oczom kolejarzy uka­
zała się kolekcja diogocennej bi- 
żuterji, jak zegarki damskie, bry­
lantami i perłami wysadzane, 
złote łańcuchy, kolczyki, papiero­
śnice, pierścienie i t. d Istnieje 
przypuszczenie, że biżuterja ta 
została skradziona i w  czasie 
transportowania łupu do Zagłębia 
spłoszeni złodzieje porzucili pacz­
kę,

Kto okradł ambulans pocztowy
w  T r z e m e s z n i e ?

TRZEM ESZNO 15.1. W  związ- 
k uz sensacyjnem wykradzeniem 
z ambulansu pocztowego 14.009 
zł. między pocztą a stacją kolejo­
wą, aresztowano i odstawiono do 
więzienia w Gnieźnie Piotra Cy- 
ranowicza, posądzonego o współu 
dział w tym napadzie. Cyrano- 
wicz i jego dwaj synou:e przez

dłuższy czas swoim zaprzęgiem 
wozili amDulans pocztowy z pocz 
ty na dworzec kolejowy i przed 
kilkoma tygodniam, poczta prze­
stała korzystać z ich usług. Za­
równo Cyranowicz, jak i jego sy­
nowie należeli do miejscowego 
„Strzelca", lecz ttmezasem zo­
stali skreśleni z listy członków.
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G ł ó w n e  w y g r a n e
10 000 zł. —  21894 22450 11G472 

172302 178755 '
5 000 zł. —  2394 16U09C 
! uóu zł. —  16029 17952 310,7

44106 40523 682, o 783G0 9ó2o4 98409 
11' .u5 118828 139536 143249 154493 
157265 1C5893 169466.

L.UU0 zi — 17UU 4124 13497 23049 
26767.2,625 30820 34847 34936 35239 
13103 44682 45364 47679 50135
5x235 52754 57326 71835 82214 84972 
844*9 97362 99631 100713 104S0o
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119972 124031 125829 131731 133144 
151374 151961 154384 166114 161295 
174677 178167 174990.
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104 11 201 97 412 1563 2223 57 561 

6oo 841 83 974 3009 19,J 518 938 41*2
64 446 593 8z2 44 78 900 90 5bu3 604-j 
135 25l 85 466 774 7602 831 945 8677 
716 814 936 9194 247 320 446 8( 918 
10137 11292 321 741 98 12481 544 72* 
830 80 990 13015 319 60 87 449 o*3 
880 922 14172 520 754 71 836 15u5ó 
3S0 43o 53 557 90j 25 16503 *91 157 
78 398 S84 44 17U63 223 jó l 88 497 
645 83/642 18407 64 567 616 35 76
19035 304 64 74 9S 479 748 54 855 59 
942,

20183 337 567 644 787 813 21010 169 
296 707 813 23 941 22412 la 9ja 230ol 
95 374 648 97 854 24262 441 632 8 ”  
2alI2 296 >68 69 95 795 26j07 ójS 
720 27748 92 873 23536 29085 l i i  13J
560 677 850 935 30562 430 599 8j3 
51236 72 522 633 75 987 32047 j4  j? 
170 301 7Sa 880 921 33185 200 74 b3 
385 593 782 902 340j3 332 437 68 SJ 
i 04 56 35312 26 460 812 971 j606? 96 
129 5-0 651 88 721 814 998 37u2 > 13 
94 208 50 692 7a7 38204 37 380 635 -'6 
56 783 84 829 39083 485 852 72 40145 
48 451 645 41099 387 414 88 95 5*8 
652 70! 42136 933 43396 440,4 77 A14 
452 671 720 812.

451034 58 911 46087 196 224 25 45 
695 740 72 96 47058 317 99 537 690 938
65 4S431 650 781 41063 264 366 83 548 
613 87 710 40 46 61

50173 418 535 89 51198 266 421 935 
52714 312 80 53027 113 52 311 37 474 
524 77 694 718 849 982 54349 80 629 
55102 353 487 o83 8ł2 51 3bl58 62 23U 
437 61 52a 45 699 728 5704U 244 333 
608 67 58193 34o 751 973 59009 70 114 
251 400 a9 6C 944 663 776

60071 83 558 6*440 570 o24Q3 89 93 
681 715 63 875 97 63150 56 69 86 353 
412 >26 64 64504 93 718 65188 219 33 
712 805 66707 906 74 67689 821 68201 
18 62 316 66 421 s7 646 49 810 65 918 
69322 476 569 619 80

70352 429 72 76 77 84 571 92 905 
71093, 280 433 587 783 Sfcl 9l3 72161 
233 84 350 . łb ,5036 153 522 664 82b 
51 «69 74471 586 7o7 969 75316 in , 
543 676 742 88C 76115 34 404 3b 552 
56 77130 288 623 54 811 78105 316 403 
23 586 643 77 79191 559 635 913.

80684 802 27 45 66 81196 521 877 
82077 585 705 74 986 83001 817 97
84433 883 937,85119 57 262 86619 230
561 660 733 87176 361 473 920 88035 
239 495 755 89219 70 563 818 52 976

90426 J26 655 91124 89 722 39 961 
92155 70 346 457 95 563 620 24 78 777 
884 478 82 93083 145 224 513 658 94419 
33 599 631 50,

9a473 96116 55 59 203 60 435 43 703 
14 98 892 970 97002 15 4b> 739 S3a 
98031 387 676.

130439 59 521 70 87 697 709 821 60 
36 101160 603 414 553 896 969 102018 
145 601 868 978 lOiOuO 269 425 76 775 
93 433 104U93 IGI 3' 487 6ul 73u 338 
£8 69 105056 252 <t&u 615 106580 653 
843 9ts6 107009 118 37 376 529 33 676 
967 10604* 363 4-4 72 663 109139 218 
523 878.

110231 79 402 111093 177 250 333 
692 864 85 944 112341 463 9" o58 99 
425 113307 465 Ł62 114006 88 206 41 
302 al3 700 4a 86t- 11j252 348 426 
1!6053 157 293 117666 816 11832C 482 
>42 722 901 119250 534 612 952 74 

120230 301 78 414 9o 533 8o1 121071 
30 326 43 475 605 litCtl 141 400 49 
774 S3o 95S 123193 208 539 730 76 36 
962 124109 35 453 98 < 125021 33 485

nr- ftafc c! a l-»tttryi
1G-fy azień ciągnienia IV e1 klasy

693 12uijl 219 303 44 840 952 127092
34 228 133502 37 46 892 1**33/ 46/
553 704.

130018 361 552 53 785 930 ) 31048 
55 1 75 9 8-53 152013 133 30b 474 535
133000 43 132 521 646 134012 320 88 
758 876.

135010 97 259 61 405 43 648 998 
136139 244 415 137338 138012 175 885 
139371 727 958

140932 563 i4102S 269 495 543 633 
79b 879 142006 74 130 228 8u0 143045
227 325 4 19 929 144031 6u6 758 76 8-0
143138 243 4,8 690 952 146409 36 72 
699 717 8o3 147020 2oó oS2 908 i48013 
161 97 314 870 961 1490o7

150284 3o2 645 56 80o 934 151016 38 
197 256 60 342 533 630 754 87 152099 
264 72 772 810 30 153113 28 49 90 520 
749 154110 98 2Cf 9 684 766 816 39 
155U84 240 156023 157245 384 526 653 
64 793 84.4 903 4. 1581)16 70 190 346 
834 914 159U08 375 484 597 857

160000 26 48 169 242 i t  328 89 545 
798 885 161209 380 421 992 lo2038 44 
443 oUj 828 52 ,0 981 163003 308 Ub 
16*202 423 851 80 165050 56 136 335

313 '■08 549 953 16o333 927 167305 
168121 311 544 74 169015 173 231 449 
805.

170000 157 800 85 171034 546 70 930 
34 172042 570 910 173376 177 97 533 
jSJ 907 38 99 174088 132 331 402 47 
8b8 175245 449 623 708 843 176378 546 
5a 759 804 34 177073 354 5/7 682 729 
80 82/ 1/8089 13a 29a 433 79 ou3 97 
744 59 77 179288 89 92 518 047.

II ciągnienie
W y g r e n e  p o  2 0 J  z ł .

213 42 577 875 1190 324 81 605 13 
9-8 52 58 204U 424 2a o9o 3l6a 226 
439 bia 5a 829 70 49a6 123 247 ala 
oJ2 <03 9j6 aa99 774 6150 9S 2jó  j 8 j 
07 66 713 JO 715a 6142 282 597 41 i 

34 61 i 90*9 1aa 227 97 al4 49 614 888 
920 10146 71 828 60 9/ 5,9 116.8 460 
/97 12-u* 18108 2oa 512 8 j2  14846 99 
724 12 8oa 9J 180/8 200 361 bal 812 
iO lla 3a7 71 907 17240 3,6 403 693 
,09 79 966 18346 489 8-U 19199 231
016 20 2a 73S 9ao.

2ua96 óui 791 21087 93 211 345 67 
160 048 820 22238 60 323 3a 2863/ 119 
/62 63, 9/b 24011 19o 30a 6*6 33 719 
309 2j397 *Gb 90 543 743 8=2 93 942 
99 26118 273 539 6aJ 877 27894 4,1 73 
8044 92 346 4-6 579 7aa 97 8-6 3/ 

29076 252 419 6a7 917 200-6 319 4ao 
58 >a7 b20 80 31624 226 367 448 5u6 
969 32628 948 06 33173 89 oOG 7s9 543 
sS 9)8 34462 684 7=6 29 7l J34lj ojj 
34 26427 593 62I -8 89 763 8 U  9j2 34 
37129 357 499 031 a a ill 244 545 05a 
33 966 J9047 386 Ofe6 767 40675 618 56 
:5o 874 929 41258 2477 397 375 9a 
659 8 ,3  42445 5,9 ,81 43079 23> 72 74 
626 ,10 953 44236 49 07 30j 29 453 
757 852 93a 43246 301 761 9o, 46137 
293 94 446 992 ■.70-.5.469 644 ,14 20 
5 4 978 98 4S1j9 j62 32 64 436 863 9o2 
>9 49052 113 461) 309 797.

50074 214 20 *8 j 6 4i0 528 653 S2 
843 51713 865 956 52240 368 /ub 35 o9 
>3212 37 46 75 30i 504 48 8j5 961
>4-09 150 233 SjO 983 85 j=U27 131
34j -,03 557 66 922 56205 82 3a9 445 
67 óOj 893 954 57090 206 3o9 767 854 
Sol90 236 329 552 615 35 84 59230 362 
600 84u.

60619 61022 168 325 429 516 612
020o2 76 1j 6 29 41 211 83 370 579 712 
28 73 9 j2  65176 231 965 641-0 372 -36 
o504ó 79 110 782 60283 46U 742 S/3
574o0 73 682 840 5 ! 9al 681*3 37 206 
«J5 ,64 8,1 9-0 7 2 68238 69593 189
3-3 41, 26 45 731 65 892 921 59.

701o2 280 95 50o 680 892. 71245 503 
11 643 9,9 72228 93 493 560 895 96 
,3470 724 74176 703 896 938 75123
4.8 528 30 824 43 76531 33 luó 443 
651 812 989 77494 78213 369 572 771 
UO 918 79349 454 521 40 86.

8' 123 6*6 765 964 81041 249 4*1
581 13 -654 771 911 56 82111 323 O j8  

861 83322 419 021 41 841o0 497 o34
.36 825 /6 85247 66 309 76 99 411 873 
36275 97 458 561 65 774 87428 699 329 
85 827,4 89197 457 iOo.

9036c 633 782 948 73 91091 169 243 
405 5 740 79 921 92198 217 23 54 866 
906 93-15 175 244 99 554 9-1072 322 
-67 03. 732 91 941 79 93 9-077 IOo
W 947 96050 6’1 182 314 751 71 963

97324 28 314 707 923 98033 28- 402 80 
559 765 99165 %  213 952.

100031 242 397 600 818 101324 951 
10200Z 369 703 41 80 103125 574 814 
10*210 87 370 961 105142 211 16 >1 
53a 68 463 3O6 7 53 ÓS4 797 106371 
835 979 107010 50 2bi 379 513 789 ^80 
89 934 108294 317 477 661 778 109189 
269 334 44 811 939

110056 386 591 7)7 111226 386 459 
566 112 402 47 54 788 969 ',1 113029 47 
916 91 114154 6? 306 64 433 669 702 
843 115004 55 133 312 84 621 903
116098 256 329 888 117328 634 1181,3 
571 92 690 788 97 119G71 521 34 704 
913.

«20539 626 755 972 1211*1 ł*9 00 
99 534 697 931 122034 6/4 123182 234 
377 623 918 124140 282 301 519 707 818 
914 125007 303 65 605 41 ,26187 161 
528 618 50 788 12/251 415 570 o2 -*9 
647 816 84 1128107 390 451 534 724 
129131 339 64 467 609

-130182 790 893 131022 250 398 82; 
132006 62 88 396 533 oO 616 704 813 
6 958 80 13J088 190 381 506 676 78? 
926 134038 67 127 85 371 135082 591 
136057 443 60 821 957 137019 183 352 
473 586 769 82 138045 74 98 169 3j8 
,55 139224 26 900

140051 245 445 732 826 985 141076 
716 71 142198 641 761 805 143101 v0 
2br> 541 8-3 144033 958 90 145070 76 
*99 309 415 5/6 662 i46>1S 564 97 91 i 
147337 526 bOl 823 148048 31 316 56 
457 75 637 54 149014 6 , 81 150 637 70 
88 737 96 150116 151699 763

102321 61 !,2 895 153253 609 
,5»u30 -26 450 686 155039 223 70
545 644 8S5 156022 56 953 157?8l 
364 82 158013 61 140 360 554 41 700
940 80 159028 335 815

160172 206 420 101105 33 365 710 
1630*16 135 384 7bo 986 1C3161 93 
321 655 881 901 1643x> 430 46 751 
81j 165019 182 390 48 684 924 56
166439 571 774 89 844 920 99 5706,, 
246 317 27 588 600 887 168025 610 
786 1.69120 253 5/2 93 877 78

170250 372 416 515 94 95 985 
171037 80 226 66 93 426 77 649 900 
172094 274 325 00 760 173112 62 236
63 554 620 L74068 70 334 5l3 29 693 
850 175100 295 502 878 977 .176'-56 
455 177038 173 2ub 39 574 178383
696 98 942 1796u2 61 63 928

iii ciągnienie
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58- 691 97 701 990 36179 2l? t>09 718 
37232 478 820 38068 447 39l2a 6/ 765 
835 40631 76U 813 41427 ou 321 32
941 42033 116 77 254 362 509 706 >7
*3236 4bU 533 85 632 709 969 44163 89 
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57- 53042 105 290 342 44 4‘.' >2( 730 
59 66 931 70 54029 119 341 ,12 -5024 
J9 158 83 301 55 544 6t)l 56 73 776 91 
561*8 316 492 874 57031 129 48 1 521 
673 713 43 58189 203 38 9b 517 691 978 
5CUB7 237 300 23 78 169 806.

60036 197 581 665 887 980 61140 12 
950 62048 51 196 565 652 63045 297

70061 122 67 89 239 743 48 847 950 
5f 71562 860 72061 166 237 415 564
050 52 64 964 73190 521 393 740 8 48.
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ni Oeiesiyn  Nowaitowsici, udyortia 
dał przea sądem, oskarżony o fa ł­
szerstwo doKuiaenOow i oszustwo. 
Nowakowski podawał się 00 za 
księ iza  Nowakowskiego, to za ks 
biskupa potowego Gawlinę, w yłu ­
dzając od rozm aitych, oso6 datki 
na cele lilan trop ,jn e .

W czerwcu 19-6 r. zw rócić  się 
on te lefon iczn ie do w łaścicie la  

477 6-0 8-0 913 177277 „39  536 748;bjura technicznego, przomya.ow- 
914 1.32/4 80c Sob l/Olz, a. -2  y6 3 ^ i  W łodzim ierza Szomańskiego,

IV c.ągnienie
G ł u w n « s  w y f r u n ę

O s zu s t u d a w s ł księ d za
i wyiuctzai chtai ciła mê nycn

N iebezp ieczny a ferzysta, 47-let ̂  mi od rzekomego ks.edza,( p od ro

■ prosząc go o Złożenie o liary uia 
j biednego cziowieka, żyjącego w 
skrajnej nędzy. A ierzyaui przed-

10.UU0 ził — S2b03 152489 17933- sŁa-w l‘  ks- Sowakówskl.
5.i‘tiU zi.—9170 0-264 7>0-2 lly-8x 1 Szumański pozostawn dla Nowa- 

x33337 I Kowsitiego kopertę, w której znaj
2.0UO zł. -  844 20279 34700 4964*

52--4 6oo04 7 ,— i  1015-1 1-41-3
113011 1ZU6UO 1323-0 144190 14,1*,
10-8-3 101394

1.000 *1. —  1341 1300 4870 18053 
lOzoo *16,0 33oo6 3,-48 3-745 42U-3
40073 48376 50040 -4—3 66888
59118 50-89 59699 60*99 0-8,6 UuOlO 
71204 7-989 79448 8—-J 8—93 944,8 
1150/0 115480 117520 1291U1 127699
126607 136200 15,1114 4UU01 1— 8-
143237 152440 1538b2 165a01 16,853
168957 170186 1735uo 179-20 179971

dowaio się luO  zi. Na drilg, dzień 
do biura zg.-s il się jakiś mężczyz 
na i mow.ąc, że przyszedł od ks. 
Nowakowskiego, zabrał kopertę, 

W  jakiś czas później, inż. Sza­
mański otrzymał kilka jeszcze te­
lefonów od rzekomego księdza i za 
każdym razem of arow yw ał po 
kilkadziesiąt złotych. Kiedyś jed­
nak postanow ił osobiście zetknąć 
się z ks. Nowakowskim, ażeby 0- 

> mówić z mm zorganizowanie pla- 
w  40c 1J40 405 53 633 38 88- nowej ałtcji filantropijnej. Okaza

64067 147 734 97 806 26 65U92 139 l 29 ,^08j  *19 41 490 >3, 3**2 531 841 y69 j0 s jp< £e telefon podany przez
748 6-14- 2*3 51- 889 908 67007 7 6 ; ^  ^  493 661 6-00 86 .,3a • f  , . >
313 401 1 530 886 93 6808* 6 0 7701 '40 41 (<4 > 782 944 7-96 372 632 811 oszusta jest ŹaiSzywy a listy, ja
994 69017 23 185 ">47 350 67J |300S 80 105 82 2y7 98 4as 86 -83 826 kie otrzymywał z yodziękowama-

W y g r a n e  p a  z t i u  z ł ,

3 4 ;i .  A . Prłestiey

B O H A T E R
Dwu mężczyzn powoływało się na starą znajomość, 

e h e ó  nie przypominał sobie ani ich nazwisk, ani adre­
sów. Jakiś jegomość proponował mu zrobienie w cudow­
ny sposób majątku. Inny, strasznie zacietrze­
wiony w sprawie unikania pozarow, aawał 
do zrozumienia, że Charlie oddawna już po­
winien był się z nim skomunikować. Jeszcze je ­
den, który podpisał się krótko ,,Sierź.‘ ‘, zawiadamiał 
go, że podczas wojny zachował się w okopach, jak praw­
dziwy bohater, a teraz jest bezrobotny, zdycha z głodu, 
a nikt się n i m nie zajmuje. T rzy ostatnie listy musiały 
pochodzić od obłąkanych, bo Charlie nie z nich nie zro­
zumiał, a nawet nie potrafił odcyfiować niewyraźnego 
pisma, choć porządnie męczył się nad listem, rozpoczy­
nającym się od słów: „Bohaterze mych marzeń"...

Odkładał właśnie te listy, myśląc o tem, ilu jest 
dziwnych ludzi na świecie, gdy do pokoju wszedł mło­
dy człowiek z twarzą ciemną i pomarszczoną, jak pie­
czone jabłko —  Hughson z „Trybuny Codziennej"

—  Hasło dzisiejszego dnia to „rabunek", plądruje­
my Londyn —  oznajmił od progu.

—  Co takiego? —  spytał Charlia
—  Przedewszystkiem tak me muże być dłużej, — od­

p arł wskazując ubranie Charliego. —  Kupimy panu no­
we ubranie, kilka nowych ubrań, skarpetki, obuwie,

krawaty, wszystko. Będę dziś twoją chrzestną mamą, 
moje dziecko.

—  Kto za to wszystko płaci?
—  Sam sklep. Wszystko dają za ogłoszenia. Rekla­

ma, reklama —  o to chodzi.
—  Podług mnie,- to tu wszystko jest i‘eklama— bur­

knął Charlie.
—  Oczy wiście, Reklama i uży wanie życia, to dzisiaj 

rządzi światem. Pójdzńm y do „Magazynu Pana". Zna 
pan ten sklep? Najw iększy magazyn męskich strojów 
w Londynie, w W ielkiej Brytanji, w Europie... <—  krzy­
czał to tak głośno, jakgdyby wygłaszał mowę w prze­
pchanej olbrzymiej sali. A lbert Hal] —  ...na wschodniej 
półkuli! Niech B ogm a w swojej opiece wschodnią pół­
kulę ziemską! Czemu to nasz przyjaciel Kinney nie na 

pisał jeszcze takiego artykułu? Następny świetny arty­
kuł Hala Kinneya w najbliższą niedzielę: „N iech Bóg 
ma w swojej opiece naszą półkulę!"

—  Widzę, że pan jest w dobrym humorze?
—  W  cudownym, cudooownym! A le  to pan powinien 

się dziś radować. Przydzielono mnie do pana poto, abym 
swoim nieporównanym stylem opisał pańskie niezwykłe 
uczynki i słowni. Tak, muszę tem dokładnie wypełnić ca­
łą pustą kolumnę gazety. W idzę właśnie, że przeczytał 
pan już korespondencję: czy mógłby mi pan coś opo­
wiedzieć o tych listach? Zwięźle, jędrnie a ciekawie; 
poprostu a śmiało i po bohatersku.

-— Warjackie bazgroły...
—  Hm ' No, dobrze, ale czy to można zużytkować? 

Wątpię. Niech pan weźmie kapelusz. Zapowiedziałem 
w „Magazynie Pana", że zaraz tam przyjdziemy.

„Magazyn Pana", ogromny, nowry gmach, podobny do

„Nowego Cecila", choć nieoświetlony tak w spaniale, ani 
tak przesadnie ogrzany, imponował zato klasztorną ci­
szą i spokojem.

Charlie nigdy w życiu nie widział takiego magazynu. 
Wszyscy sprzedający ubrani jednakowa w czarne ma­
rynarki i spodnie w paski, stali uroczyście, jak młodz' 
klerycy czy zakrystjanie. Tu i ówdzie w szklanych gablo 
tach wyłożonych ciemnym pluszem jaśniały niepokalaną j 
bielą kołnierzyki po szylingu sztuka. Ani śladu tego na­
tłoku pudeł z zielonego kartonu, jaki e narakteryzował 
sklepy znane Charliemu. M agazjn robił wrażenie czegoś 
pośredniego pomiędzy kościołem a muzeum.

—  Hasło l/sługa i hokus - pokus —  mówił Hugson. 
—  Wszyscy tu wyglądają, jakby miełi nie sprzedawać 
koszule, tylko sprawić im pogrzeb. Coby się działo, gdyby 
pan zażądał na całe gardło pary kościanych spinek po 
pensie i rzucił dwupensówkę na ladę!? Katastrofa! 
Wszystkoby się zapad! 1 i zostałby pan sam w ciemnej 
próżni, wśród przeraźliwych wołań duchów Tak jest lu 
taj. A le  już idą do nas.

Nastąpiła prezentacja. Charlie niebardzo rozumiał,] 
kim są ci v. szyscy ludzie. Pozna) tylko dwu nieodstęp­
nych fotografów .

—  Ma pan jakiś pomysł? —  spytano Hughsona.
—  Nie, dzięki Bogu!
Zato pytający miał. Twarz mu błyszczała, był w go­

rączce :
—  Zrobimy to na punktualność, rozumie pan?
—  Rozumiem. — odpowiedział z powagą Hughson— 

na punktualność.
(D . c. n L

bione.
Zorganizowano «asadzkę na ’ 

sprytnego aferzystę. Kiedy zgło- 
s.ł się on ao biura po odbiór dal­
szego datku od inżyniera, został 
ujęty. W  czacie dochodzeń okaza r 
ło się, że oszust usiłował wyciąg-ś* 
nać większą sumę od ks. Jezuity, 
Kazimierza Wacha, nadsyłając 
mu Hot podpisany przez ks. bisk. 
Gawlinę. Ksiądz Wacn zorjento- 
wał się, że sprawa jest nieczysta 
i pieniędzy nie wypłacił.

Rozprawa przeciwko bezczelne­
mu oszustowi wzbudzna w Sadzie 
Okręgowym zrozumiałe zaintere­
sowanie. W  charakterze świad­
ków powołano m. in. ks biskupa 
Gawiinę, który nie przybył do są  
du, wobec czego proces odroczo­
no.

C rc rs zy  S i e m i r a d z k i e g o

łn is ia o n e  w G&ler]i
m o s K ie t t s ^ i e j

Nieaawno w Moskwie znaczne­
mu uszkodzeniu uległy obrazy 
Siemiradzkiego, znajdujące się 
w Galerji Tretjakowskiej. M ia­
nowicie na drugie piętro ga lerji 
dostały się kłęby pary wodnej, k 
napływające z piwnic wskutek 
pęknięcia rury. Niezwłocznie po 
wypadku zawezwano specjali­
stów, którzy orzekli, że mimo u- 
szkoćzeń obrazy Siemiradzkiego 
będą mogły być odrestaurowane.

środka le c z n icz e g o  jest 
je d *  ę z j e g o  najważniej­
szych zaiet. T e  b l e f  k a  
A s p i r i n y ,  rozpuszczona  
w  w o d z ie ,  przechodzi  
p rzez z o łę a e k  niezmie-  
n : o n a  a r o z w i j a  s w e  
działanie d o p ie ro  w  j e ­
litach. D lateg o  też nie  
p o w o d u je  do legliw o ści  
żołądkowych-

m a ł a  t a b l e t k a ,  a s k u t e c z n a

Oo Odbyci# we wszystkich et>»«kach.
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A w a n tu rn ic ze  p rzyg o d y lbara
J a k  się r o D i  K a r j e r ę  w  A m e r y c e  P o ł u d n i o w i ?

Nazywają go  ojcem Ibarem. 
Dlatego ojcem, że był kiedyś w 
seminarjum duchownem, był rów 
r ie ż  ten awanturnik policjantem, 
dyrektorem i . reformatorem w ię­
zień boliwijskich, szefem tajnej 
policji, czemś w rodzaju Rasputi­
na. Dziś liczy 72 lata, a jego inte­
ligencja, jego złośliwość, podstęp- 
ność, zuchwalstwo w dalszym cią 
gu dodają mu bodźca do awantur 
niezych przygód i jeśli na tere­
nie Peru zapytacie o ojca lbara—  
każdy uśmiechnie się i opowie 
wam o jego niezwykłych aferach 
i wyczynach.

DUCH NIESPOKOJNY.

Należy wiedzieć, że kiedy w y­
buchła wojna między Boliw ją i 
Paragwajem i zbiegli się tam ze 
wszystkich scron żołnierze i roż­
ni awanturnicy —  niedobitki 
wszystkich wojen i rewolucyj po­
łudniowo - ameryKańskich w la­
tach ostatnich. Przybywali uczyć 
tego, czego inni jeszcze nie umie­
li, co jeszcze było ala nich obce. 
Poprostu przybywafi zdobyć z łat­
wością stopień pułkownika czy 
generała i spróbować czy nie uda 
się jednocześnie zaobyć i fortu ­
ny.

W  takim właśnie charakterze 
przybył i dezerter z seminarjum 
duchownego, dżentelmen o buj­
nej przeszłości —  j u ż  62-letni I- 
bar. Przeszłość lbara: syn In- 
djanki i kolonisty (papa był woź­
nicą) miał zawsze żyłkę awantur­
niczą. Po opuszczeniu seminar­
jum, pełen temperamentu, młody 
człowiek pośv ięea się życiu poli­
tycznemu. Był nawet kilkakrotnie 
wybrany posłem. Podczas rewolu­
cji Ibar zmienia zawód. Pow ierza­
ją mu dowództwo bataljonu w oj­
ską rewolucyjnego i Ibar zostaje 
pułkownikiem To bvlo w epoce, 
w tej dobrej epoce, kiedy w Boli­
w ji' rządy pozostawały w ręku 
prezydenta Porfirio  Diaza i mio- 
dj pułkownik wkrótce wybił się 
i nawet po ukończeniu wojny zdo

był sonie zauianie i poważne sta 
nowisko. Wkrótce wysyłają go do 
Europy, aby zapoznał się tam z 
systemem domów karnych i orga­
nizacją więzień. Jednem słowem, 
młody Ibar staje się specem od 
więziennictwa. Odwiedza Anglię, 
Belgję, Hiszpanję i Ita lję  i powra 
ca bogaty w doświadczenie i bar­
dziej niż kiedykolwuek żądny przy 
gód. Krew7 metysa pulsuje w  je ­
go żyłach i kiedy na terenie Mek­
syku wybuch., rewolucja —  Ibar 
przerzuca się tam w nadziei, że 
stanie na czele arm ji malkonten­
tów. Tak więc Ibar, syn Indjanki, 
mierzył bardzo wysoko. Jak wy­
glądała realizacja marzeń?

WŚRÓD REW OLUCJI

W czas. prześladowań re lig ij­
nych, ktoś doniósł, że Ibar jest b. 
duchownym. Pogłoskę tę pod­
chwytują jego przeciwnicy jako 
motyw ujemny w jego karjerze i 
Ibar opuszcza na jakiś czas Mek­
syk. Jakież są dalsze jego dzieje? 
Zwiedza po kolei wszystkie stany 
w Ameryce środkowej. Osiedla 
się na jakiś czas na Kubie, w kra 
ju, który przypominał mu ni*co 
jego ojczyznę przez swoje ciągłe 
rewolucje.-Wreszcie tra fia  do Ek­
wadoru, gdzie otrzymuje stanowi 
sko dyrektora Sztuki i Rzemiosła 
w PortÓ Vejo.

Jego sława zaczyna rozbrzmie­
wać w całej Ameryce. Ba, Ibar 
staje"~się osobistością wybitną i 
poważaną. Z Peru zwrócono się 
do niego, aby udzielał swych cen­
nych i światłych rad partji stoją­
cej przy prezydencie Płaza, która 
postanowiła wystąpić przeciwko 
rewolucji, wznieconej przez gen. 
Concna. Była to jedna z tych 
rewolucyj pęruwjańskicli, które 
wybuchają jak burza i przemija­
ją również szybko, pózostaw łając 
trochę trupów i dużo niesnasek.

DALSZE DZIEJE A W A N TU R  
NICZEGO IB  A RA

W  tym czasie, a było to w epo-

Sprzęt przeciwgazowy na raty
r m  em ułatwienia ludności cy­
wilnej w- Warszawie zaopatrze­
nia''-się W' sprzęt przeciwgazowy, 
k tó ry . może przydać się. podczas.1 
ćwiczeń' obrony biernej przeciw- 
1'otn.czo - gazov/ej na terenie W ar 
szawy. które będ;; organizowane 
oraz ewentualnie W czasie praw­

dziwego nalotu, zarząd okręgu L,
O. P. P, w-W arszaw ie organizuje 
ratalną sprzedaż sprzętu przeciw 
gazowego za pośrednictwem swe­
go ośrodka propagandowego, 
mieszczącego się przy ul. Św. 
Krzyskiej 12, dokąd należy zgła- 
szeć się po wszelkie informacje i 
zakupy sprzętu.

ce w ielkiej wojny —  sytuacja 
sprzyjała awanturniczym i zmień 
nym gustom lbara. Decyduje się 
też opuścić Ekwador i udaje się 
w wędrówkę wzdłuż Peru. Po 
przybyciu do portu Calao, gdzie 
rodziła się właśnie nowa rewolu­
cja, postanawia zatrzymać się w 
Lim ie i oddać się do dyspozycji 
prezydenta Leguia Taki typ spod 
ciemnej gwiazdy, jak Ibar, za 
wsze może się przydać. I  znów 
szczęście sprzyja Ibarowi. Zosta­
je dyrektorem seminarjum w 
Ohachapoyas, a wkrótce potem 
prezydentem miasta Urquil.

Podczas swojego poDytu w Pe­
ru kilkakrotnie pała żądzą przej­
ścia przez g i: nicę i odwiedzenia 
Meksyku. Udaje mu się to trzy­
krotnie w  sposób bardzo zakon­
spirowany i wtedy dostarcza re­
wolucjonistom broni i amunicji. 
Jednak podczas ostatniej wypra­
wy poznano go i mógł dopiero 
przekioczyć granicę w tym dniu, 
kiedy udał się zamach na prezy­
denta Obregon‘a.

JESZCZE JEDEN ZAW ÓD 
Rewolucja w Peru triumfowa­

ła, ale Ibar zorjentcwał się, że 
nie ma tam już nic w ięcej do ro­
boty, że zresztą zaczyna dąć dla 
niego niepomyślny wiatr. Ibar, 
człowiek o bujnej przeszłości i 
rozkochany w urozmaiceniach 
życiowych, postanawia jeszcze 
raz zmienić zawód i miejsce po­
bytu. Ten awanturniczy starzec 
udaje się do Boliw ji w  pierw­
szych miesiącach roku 1980 i o- 
siedla się w Cochabamba i samo­
zwańcze mianuje się probosz­
czem w pewnem maletn miasteez 
ku. A le  to zajęcie po paru mie­
siącach nie odpow iada mu i oto 
porzuca prebendę, aby zająć bar­
dziej intratne stanowisko —  dy­
rektora -więzień w Cochambamba. 
W tym zakresie robi dalej karje­
rę i prezydent republiki mianuje 
go generalnym inspektorem poli­
cji i w ięzień w całej Boliw ji.

DALSZE \W AN TT ’R\
To byłby juz szczyt kar jery. 

„O jc iec11 Ibar osiedla się w La 
>Paz i zabiera się energicznie do 
pracy.. N ie .wyprowadza nikogo 
z błędu i w dalszym ciągu odgry­
wa rolę duchownego, a jednocześ 
nie energicznie spełnia swoje o- 
bowiązki naczelnika policji. Nie- 
brak w- spełnianiu tych obowiąz­
ków i momentów pikantnych. Je­
śli tyiko zachodzi potrzeba wysła 
nia patroli do dzielnic miasta o 
nieco podejrzanej sławne, —  pa­

trolom przewodniczy sam Ibar. 
Jego stanowisko nie przeszkadza 
mu do knowań i in tryg przeciw­
ko rządowi i jeśli wybuchają re­
wolty, to napewno macza w nich 
ręce onże Ibar.
PE W N A  NOC N A  CM ENTARZU  

W  GUAQ UI
W r. 1932 zdarzyło się tak, że 

jeden z ochotników arm ji boli­
w ijskiej został podejrzany o 
szpiegostwo i uwięziony. W  jakiś 
czas potem postawiono go przed 
trybunałem wojennym śledztwo 
nie wykazało jego w iny wskutek 
czego zapadł wyrok, skazujący 
go tylko na opuszczenie terytor­
jum boliw ijskiego. Funkcją 
odprowadzenia podejrzanego o 
szpiegostwo —  obarczono właś­
nie Tbara. Eskortował on ochot­
nika wraz z czterema żołnierza­
mi. M iał go eskortować do Gua- 
qui i tam wsadzie na statek peru­
wiański. K iedy przybyli na m iej­
sce, kapitan statku oczekiwał już 
na przejęcie banity. W tedy jed­
nakże bez jednego słowa wyjaś­
nienia Tbar, samozwańczy ducho­
wny Ibar, polecił w ięźniowi udać 
się za sobą na cmentarz w Gua- 
qui. Wszelkie opieranie się było 
zbyteczne. Zdała tylko słychać 
było okropne, bolesne wycie ska­
zanego na banicję. To Ibar roz­
prawiał się z eskortowanym. Po­
tem ciszę nocną rozbiły cztery 

‘ wystrzały — kule utkwiły w ple­
cach eskortowanego Boliw ijczy­
ka. Sprawa była zlikwidowana. A  
Ibar —  tłumaczył, że stanowczo 
w ięcej wart jest szpieg martwy 
niż szpieg żywy.

W  La Paz, kiedy doszła wiado­
mość o Siimurządzie lbara, jego 
prestiż osłabił się nieco. A le  po 
tra fił wytłumaczyć, że nieszczę­

s n y  banita padł o fiarą zbuntowa­
nych krajowców.

I W parę miesięcy później pole­
cono mu udanie się na wyspę 
Księżycowy pośrodku jeziora, 
gdzie miał zająć bię wzniesieniem 
wielkiego więzienia. To mu jed 
nak nie odpowiadało. Atmosfera 
więzienia stanowczo wydala mu 
Bię mniej zabawmy Ibar opusz­
cza Boliw ję j wraca do Peru. T 
narazić cała Ameryka południo- 
va i środkowa oczekuję dalszego 
ciągu awantur i przygód 72-let- 
niego lbara. Spodziewają się, że 
jego niespokojny duch, jego in- 

i dyjska krew, nie pozwolą mu do­
żyć spokojnie późnej starości i że 

.napewno wda się wT jakaś szaloną,
I krwawą awanturę.

C o  s t a ł o ?
W czoraj: zwyżka temperatury 
w  Polsce, a w  Piren j^ch 
lawiny śnieżne. W  Brytanji
—  optymistyczna nadzieja
na temat klauzuli wojskowej,
Wersalu i zbrojeń Rzeszy 
i znów sir John Simon —  minister 
wbrew etykiecie się śpieszył 
na rendez-vous do Genewy 
Lecz Laval istota jest zmienną —* 
zdradził sir Johna Simona,
—  sir John noc spędził bezsenną 
podczas gdy Laval z Tewfikiem  
Arrasem —  fl ir t  niebezpieczny 
prowadził i z Litwinowem
był poufałe serdeczny 
i szeptał, do niego intymnie: 
czy w ie pan, że Francja się ciesz*, 
że Saara pc plebiscycie 
należeć będzie do Rzeszy.
Pozatem inne zwierzenia 
o nafcie w  Mandzuko, Papenie, 
że Alfons król się rozwodzi,
(ma zamiar wystąpić na scenie) 
że radjo będzie w Toruniu, 
a brak go jest w  Guatemali, 
że wikarówkę w  Krakowie 
będą znów budowali. M. L . K .

Podróżuj
s i i m o S c t e m

Wzorowa skocznia narciarska w Wysokich Tatkach w Czechosłowacji.

M a r e k  R o m a ń s k i

PODWÓJNE ZYCIE! 
6RETY  N IE L S E N

Siostrzenica generała von Strelitz idzie do swego pokoju. Ogar 
tiia ją coraz większe zwątpienie. Owłada nią coraz większa roz­
pacz Czuje się zupełnie bezradna. Co robie? Jak odwrocie nie­
szczęście, które nad nią zawisło? Przycnodzi je j do głowy tysiące 
wybiegów, a wszystkie nic nie są warte i na nic się nie zdadzą. 
P rzych o d z i je j do głowy tysiące pomysłów, poza tym jednym, by 
zrezygnować z. dalszej pracy. Ta droga wyjścia jes l niemożliwa, jes l 
zupełnie zamknięta. Grela wie, że nie może zrobić tego teraz, gdy 
jest już na śiadacn, gdy zaczynają wyłaniać się możliwości zdoby­
cia upragnionej formuły „czarnego krzyża.11. A ucieczka byłaby je ­
dynym sposobem ratunku

Jest dzień ponury i mglisty, przytłaczający beznadziejną atmo­
sferą szarzyzny. Beziadność Grcty staje się tak wielka, że przecho­
dzi niemal w rozpacz. W  pokoju dziewczyny wisi nad łóżkiem pro­
sty, czarny, drewniany krzyż. Spojrzenie Grety jffe lsen  kładzie się 
na tym krzyżu. Uświadamia sobie, że nazwę tego symbolu miło­
sierdzia, przebaczenia i pokoju nosi gaz, będący najbardziej ni­
szczycielską i morderczą substancją, jaką kiedykolwiek wymyślili 
ludzie.

Kobieta-szpieg podchodzi do krzyża, pochyla głowę i usta je j 
zaczynają się poruszać żarliwą modlitwą. Greta Nielsen rzadko się 
modli, tym razem jednak zatapia się zupełnie w kontemplac u i na 
i hwTę zapomina o całym tym św ieci" walk' oszustw i podstępów, 
w których żyje, w którym walczy, w którym sama buduje swe po­
wodzenie na oszustwach, fałszu i podstępie. W ie, że chociaż zła jest 
jej sprawa, w ty ni krzyżu tylko może teraz szukać ratunku.

Modlitwa uspokaja ją  i napełnia rezygnacją, Zrobi wszystko to, 
co będzie w je j mocy —  a reszta należy już do sił wyższych.

Przez następne dni jest jakby zgaszona. Przypomina człowieka, 
który w idzi w ielkie niebezpieczeństwo, a nie w e , jak go uniknąć. 
Myśli je j obracają się stale i uporczywie wokół Svena Ahlberga.

WT tym nastroju bierze udział w przyjęciu urządzonem przez ge­
nerała von Strelitz i podejmuje profesora Ilalbana wraz z jego 
córką. Sili się wobec nich na uprzejmość, choć z trudem opanowuje 
swoje roztargnienie. Ani na chwilę nie może zapomnieć o tem, że 
każda upływająca minuta przybliża i zwiększa grozę, jaką niesie 
z sobą najbliższa niedziela.

Profesor Oskar Halban jest dostojnym starcem o długitj, bia 
lej brodzie i typowym wyglądzie uczonego. Gdy mówi, uśmiecha się 
często, a uśmiech ten jest jednym z tych, które podbijają serca. 
Greta patrzy na niego, obserwuje jego w7ysokie czoło, mądre oczy 
i łagodność, jaka maluje się w  rysach jego twarzy i pamiętna słów 
generała von Strelitz nie może wprost zrozumieć, iż ten właśnie po­
godny starszy pan jest wynalazcą nyjslraszliwszej broni, która 
w najbliższej wojnie kłaść będzie pokotem tysiące żołnierzy i tysią­
ce miast zamieniać będzie w pustynie.

Truda Halban jest przemiłą młodą dziewczyną, nie mającą w', so­
bie nic z Niemki. Szczupła, przystojna brunetka, będąca raczej ty­
pem Francuzki, szczebiocze nieustannie i śmieje się, a choć' jest 
mało zajmująca dla Grety, kobieta-szpieg stara się być wobec mej 
uprzejma i nawet serdeczna i w ie w jakim celu to robi. Jeżeli tylko 
Sven Ahlbeg nie przyniesie je j zguby —  Greta wierzy, że formuła 
gazu stanic się je j własnością.

Tm da jest zachwycona siostrzenicą generała ton  Strelitz.

—  Musimy się zaprzyjaźnić —  mówi. —  Już teraz pewnie długo 
zostaniemy w Berlinie, będzie mnie pani odwiedzać i to często.

Śmieje się do Grety, pokazując swe drobne zęby, a Greta potaku­
je je j. Oto wlaśnię'chodzi. Truda Halban zdaie się czytać w je j my­
ślach, mówiąc o tej przyjaźni.

A  potem przychodzi niedziela —  ta właśnie niedziela, której

w żaden sposób nie można było uniknąć i do Berlina przyjeżdża in­
żynier Sven Ahlberg.

Sven Ahlberg jest przystojnym, wysokim i smukłym mężczyzną 
o jasnych blond włosach, otwartych szczerych oczach i twarzy, * któ­
rej bije energja. Jest trochę zbyt wysoki i dlatego nietkóre jego ru­
chy wydają się niezgrabne. Siostrzenica genepala von Strelitz tak 
go sobie właśnie wyobrażała, Tak właśnie musiał wyglądać ten 
Szwed, który kochał Gretę Nielsen i córka kupca ze Sztokholmu mo­
gła być naprawdę szczęśliwa, iż ją  pokochał.

Gdy przed w illę generała zajechała taksówka, z której Wysiadł 
nieznany mężczyzna i gdy rozległ się o-=try dźwięk dzwonka, naci­
śniętego u furtki jego ręką, agentka wywiadu doznała nagle uczu­
cia ogromnej ulgi. U lgi, że niebezpieczeństwo przez kilka dni tak 
dalekie i niematerialne, stało się wreszcie czemś fcealnem i bliskietn. 
że może mu spojrzeć w oczy. Nadeszła decydująca chwila i zastała 
Gretę całkowicie spokojną. Czuła tylko chłód w skroniach, gdy w y­
chodziła do mrocznego przedpokoju lia przywitanie przybyłego.

—  Przyjechałem, Greto. —  usłyszała niski glos, drgający opano- 
wywanem wyruszeniem.

Mówił w' swym ojczystym języku i Greta odpowiedzi iła  po 
szwedzku.

—  Dzień dobry, Sveu! N ie widzieliśmy się dość dawno.
Brzmiało to prosto i panna,Nielsen dziwiła się sama sobie, iż tak

niewymuszenie wpowirdziała słowa przy wilania.

Dłoń je j znalazła się w jego szerokiej męskiej dłoni. Greta uczu­
ła naraz, że Ahlberg przyciąga ją  lekko Ku sobie Dotknął ustami 
je j czoła, lecz dziewczyna de'ikatnie uwolniła się z jego objęć.

Ahlberg nie zareagował zupełnie na ten gest niechęci, jakgdyby 
go nawet nie dostrzegł.

Przeszli do pokoju i tani dopiero, w pelnem świetle, mógł młody 
inżynier przyjrzeć się dziewczynie. Śledziła pilnie jego wzrok i zda­
wało się je j, że w oczach jego zamigotało, jakby zdumienie.

—  A le ty ogromnie, zmieniłaś się, Greto —  rzekł z pewnem wa­
haniem. —  N ie widzieliśmy się blisko dwa łata. To kawał czasu.

(D . c. n.).
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